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Przegląd polityczny.
Lwów 11 września.

Prędko minęły uroczystości, które ukoro­
now ały naszą w ystaw ę: dziś Cesara odjeżdża. 
A lo ślady pobytu Jego wśród nas będą trwałe 
i ważne, a bardzo pomyślne. Zawsze życzliw y 
dla nas Monarcha przybył w  otooteniu prawie 
wszystkioh ministrów, w ięc na jakiś czas prze­
niósł do Lw ow a swój rząd, ozarn wyraźnie za- 
zaaozył polityczną doniosłość swojej podróży. 
W  tym  takcie w idzim y dalszy ciąg i jakby 
obleozenie w osyn te j o, co w yrzekł w sławnej 
jarosławskiej m o w ie : diżł do zrozumienia, że 
w olą Jego jest, aby wśród krajów austx yackioh 
G a lic ja  zajmowała poważane stanowisko.—  nie 
jako jakaś, wedle starej gadki, bierna prowin- 
oya, lecz jako siluy a dodatni ozynnik, na k tó­
ry  zawsze liozyć można, gdy  idzie o intsresa 
państwowa, ale z którym  tnkże sumiennie li­
czyć się trzeba, gdy idzie o jego krajowe in- 
terasa. Owo zatem obleczenie w  ozyn myśli, 
która tkwiła w  jarosławskiej mowie, jest n o ­
w ym  dla nas darem Monarohy, now ym  sukce­
sem naszym w polityce wewnętrznej.

Drugiem  ważnem następstwem pobytu 
wśród nas Cesarza będzie utrwalenie pokoju 
m iędiy polską a ruską ludnością. Zgryźliw a 
hasła, rzucane z Narodnego Domu, wszelkie 
dążnośoi na wschód, ubierane zazwyczaj dla po­
zoru w ozarno-żółty płaszczyk, a takie w g ra u - 
oie rzeozy szkodliwe, taki cień podejrzany rzu- 
oająoe na szczerość polityoznyoh ideałów  rn 
skich, straoiły wszelki k red yt; zapomniano o 
Hiob zupełnie, skazano je na polityczną śmierć 
w  monarchii. Natomiast z naojskitm  powtarzał 
Cesarz konieczność zgedy, a ilekroć a ust ru

ogrom nie doniosłe znaozenie polityczne. Cssarz 
rzekł, że dotychczasowa działalność naszego 
samorządu krajowego jest dowodem, iż „uw zglę­
dnienie narodow ych właśoiwości i uszanowanie 
bistoryoznyoh tradyoyi jeszcze bardziej zacie­
śniło węzeł pom iędzy państwem a krajem 1*, że 
m ożem y z ufnością spoglądać w  przyszłość i 
liozj ó zawsze na poparcie rządu. Słowa to M o­
narchy są niejako ponowną nader uroczystą 
sankcyą nasaego samorządu i to samorządu, 
uwzględniającego nasz charakter narodow y i 
naszą dziejow ą przeszłość.

Niemniej doniosłe znaozenie mają słowa 
Cesarza, w ypow iedziane do szlachty, świad>zą 
bow iem  o wzajemnej ufności, która łąozy K o ­
ronę z nŁSzą szlachtą, a pośrednio z całym  na­
rodem, tak dalece, że zarówno jak  naród nasz 
z ufnością liczy  na Mcnarohę, tak sarno K oro­
na każdej chw ili na nas liczyć może. W ska­
zują na to słowa C esarza: „Takie przewodni­
czenie (szlachty) w dawaniu dobrego przykła­
du sprawia Mi żyw e zadowolnienie i umacnia 
Mnie w przekonaniu, że Tron zawsze w szlaoh- 
oie galicyjskiej znajdzie silną podporę, oraz, że 
na potwierdzenie wyr&żonyoh Mi przed chwilą 
uczuć w  ktżdem  położeniu liozyć m ogę“ .

Pięknie, a bardzo trafnie ocenia w ie­
deński Fremdenblatt znaczenie tej polityki, o- 
partej na wzajemnem zaufauiu Monarohy do 
kraju i do żyw iołu  polskiego. .Serdeczną ra­
dość — pisze ten dziennik —  sprawi M onar­
sze rezultat t*j wielkodusznej i mądrej poli­
tyk i pojednania i zaufania, którą Monarcha 
zainaugurował w zględem  G a lic ji. Pojednanie 
się bowiem państwa z  żyw iołem  polskim, a 
Polaków z państwem, było jedną z tych  w iel­
kich idei, przy któryoh Cesarz stał niew zru­
szenie od pierw szego zartima ery konstytu- 

. . .  ,  t . -  — • . > oyjnej i która w ypłynęła  z głębi jego  serca i
skich posłyszał, że ona, chwała B  gu, wraca i . z troski o dobro państwa. Od chwili, g d y ’ 
utrwala się, zawsze powtarzał, że tak być po- Sejm galioyjaki przed ćw ierć wiekiem , zw ró- 1

połechtany pochlebstwam i lisa, wypuśoił ser 
e dzióba. Zabawna o nas troska polityków za­
ściankowych, którzy zawsze tylko robią to, co  
przynosi szkodę im samym, a korzyść ich  prze- 
oiwnikom  politycznym ! M y się łatwo obędzie­
m y bez wszelkich ostrzeżeń Narodnieh Listów. 
Czyż jednak prasa niem ieok* jodynie, aby spra­
w ić przyjem ność m łodoezrobom , miała broić 
przeciw ko nascej W ystaw ie i —  wbrew naj­
oczyw istszym  faktom —  negować doniosłość 
pobytu otoczonego wszystkim i ministrami Ce­
sarza wo L w ow ie  ? Prawd*,; l e  b y ły  czasy, gdy 
prasa niem iecka odzywa?p się o nas inaczej. 
A  la guerre, comme d, la gu, ve f Bardzo niezrę­
cznie przypom inają nam to Narodni Listy te­
raz, bo ostateoznie w  namiętną * alkę parli- 
mentarną ze stronnictwem niemiookiem wpa­
dliśm y głów nie, jeżeli n ie wyłącznie, dlatego 
tylko, żeśm y po r. 1878 popierali rew indykację  
Czechów. Łe prasa niem iecka teraz, gdy  K oło 
polskie T7 koslioyi jest nprzymierzone z  n ie­
miecką lewicą, zmieniła ton, dow odzi to po 
stronie owej prasy pewnej dojrzałości polifcy 
oznej. Narodnim listom n ia dostawano jej nigdy, 
bo z^tą samą namiętnością, z którą obeonźs 
przy każdej sposobności zaczepiają i oczerniają 
Polaków, napadały na nas tafcie w owej epo- 
oe, w której K oło  polskie, sprzymierzone z k lu ­
bem ozeskim, gorliw ie popierało życzenia cze­
skie, a nawet nieraz gw oli nim w ystępow ało 
w  ofiarnej roli parlamentarnego W inkelrieda!

Ostatecznie z ły  hum or m łodoczeohów, za­
ostrzony obecnym , najświetniejszym  epizodem 
w ystaw y naszej, jest zupełnie zrozumiały. D zię­
ki niedorzooznośoi radykalizmu m lodoczeskiego 
w ystaw a praska, zamia-ifc w^moonió pozyoyę 
narodową Czeohów, stała się awemi gorsząoemi 
demonatraoyami jedną z  głów nych przyozyn 
ow ego rozkładu i anarchicznego chaosu, który 
obecnie

by łoby  środkiem zgoła niew łaściwym . Radzoa zupełnie zniszczyła tylko trzy m orgi a na 11
W itzelsbarger poruszył w  Radzie miejskiej ---------- 8 ------- 1 1 ' '  “ L J-  m—
kw estyę sprowadzania zam rożonego mięsa z 
Australii i dow odził konieoznośoi takiego spo­
sobu w yjścia  z sytu a cji dzisiejszej znaoznem 
zmniejszeniem się dowozu mięsa przy równo- 
ozesnem w zroście ludności w  latach 1889 do

m orgaoh sprawiła dość znaczno szkody. Ten 
środek tępienia pasożyta jest jednak dość dro- 
gi, bo na m órg kosztuje około 40 złr., a cza­
sem potrzeba kilka razy go użyć, aby phyllo- 
xerę w ytępić zupełnie,

W  Austryi ten steaszny paaożvt znany
1898. W  roku 1890 ludność w ynosiła 1,364.548 jest dopiero lat 20, we Franoyi od blisko 80
głów, w  1893 roku 1,450.657 W  tym czasie 
dowóz bydła  spadł o 30 tysięcy sztuk . Nie po­
dał jednak p. W itzelsbarger oyfry  dowozu m ię­
sa bydła bitego, a właśnie ten dowóz z ro ­
ku na rok wzrasta. G dy się to  uwzględni, to 
całe obliczania tego rodzaju teaoi znaczenie,
Z  mięsem australskiem robiono już p ró b y ; 
prof. Kratcchm er oświadczył, że jest ono zdro­
we i tę samą wacbośó posiada, co węgiersk:e i 
galicyjskie. Na m ocy tych  oświadczeń, m agi­
strat postanowił żadnych spooyalnych nie ro ­
bić prób z mięsem nustralskiom, pojawiająoem  
się na targu i wszclkiem i sposobami ułatwiać 
jego konsumcyę w  W iedniu.

Dowóz ten nie może robić poważnej kon- 
kursnoyi dla W ęgier i G ilioy i.

Co zaś się tyozy  otwarcia g  anioy rumuń­
skiej i rosyjskiej, to dziw ić się tylko można, 
z jaką b&zwzglęiaośuią powtarza się to żąda­
nie w ohwili tak ciężkiej dla rolnictwa. Udało 
się po wielu lataoh wyohow aó w Austryi oenue 
gatunki bydła, które można teraz oglądać na 
czwartej wystawie m iędzynarodowej w iedeń­
skiego towarzystwa rolniczego. W yborow e oka­
zy  mogą śmiało w ytrzym ać porównanie z naj-

Siękniejszem i w Europie, a ceny ioh dochodzą 
o 1100 zł. za sztukę. N iepodobna tedy obli- 

ozyó szkody, jaką m ogłaby w yrządzić jedna ze 
wschodu zawleczona epidemia.

W  sali sejm a dolno-austryaokiego otwar- >

Jakie spustoszenia wyrządził w  samej Austryi 
dolnej, powziąć m ożra z kilku oyfr, przyto- 
o.zonyoh przez Rsckendorfera, dyrektora kra­
jowej szkoły winniczki w Rete M óry opowia­
da, że na 40,000 hektarów w 952 gminaoh 
niedługo po wystąpieniu pasożyta, zarażona 
była większa część w innic w  500 gminach. 
W  t boo takiej klęski ogólnej, kraj w idział się 
zmuszonym przedsiębru  nadzwyczajne środki 
ratunku: udzielano producentom  pożyczek bez­
procentow ych, zakładano szkoły i wzorow e 
winnioe, rozdzielano amerykańskie latorośle 
m iędzy wieśniaków, A le małe stosunkowo 
osiągnięto rezultaty. Kraj może dziś rozdzie­
lać bezpłatnie od pięoiuset do siedmiuset ty- 
sięoy szozepów amerykańskich, ale oóż z tego, 
kiedy chłopi nie umieją sobie radzić i nie sta­
rają się o korzystanie z tego dobrodziejstwa.

Brak organów egzekutyw nyoh, nauczy­
cieli w ędrow nych, specyalnych inspektorów 
winnic. Każda gmina powinnaby utrzym ywać 
własną hodowlę w zorow ych gatunków wina. 
Państwo nie może samo tępió pasożytów, może 
tylko pomagać właśoioielom w innic w ioh po- 
ważnyoh usiłowaniach, a jeśli przez gnuśność 
jednostek rośnie klęska, grożąca podkopaniem 
zamożności całej wielkiej warstwy ludności, 
to za to ani kraj, ani rząd państwowy odpo­
w iadać nie może.

W e Franoyi dzięki zjednoczonym  .nsiło-
to w  przeszłym  tygodniu piąty kongres waniom rządu oontra lnego, departamentów

winno i ze skoro tak jest, to G o bardzo oieszy. 
Tak sam Monarcha publicznie i wielokrotnie, 
a z naciskiem w yjątkow ym  wskazał kierunek, 
w jakim kwestye narodowościowe w naszym 
kraju iść powinny, aby m ogty liczy ć na popar­
cie tronn. Jest to zupełna aprobata rozumnej 
polityki księcia Cerkwi ruskiej, ksiądea Metro­
polity Ssmbratowioza, który z wielkim  taktem 
i umiarkowaniem usuwa od lat kilku sztuczne, 
budowane przez saraolubnyoh agitatorów prze­
szkody na drodze do zappłnei zgody w kraju. 
Jako rzecznicy polskiej opinii, przyjm ujem y z 
wdzięcznością tan drugi rezultat pobytu u nas 
Monarohy. W  niczem  nie choem y uspośledzaó 
bratniego narodu, z którym dolę i niedolę dzieli 
*uy ud wieiu wieków i który uważamy za jedno 
z nami na tym  obszarze, jaki zajmujemy w Eu­
ropie. W praw dzie nie możemy się, niestety, 
spodziewać, aby zupełnie i odrasu ustały różno 
radykalne i panelawisiyozne, & zawsze mniej 
lub bardziej bezw y zimni owa a g ita c /e  borbifa- 
kBÓw, ale przynajmniej odtąd będą one raz na za­
wsze nosiły piętno nielojalności nietylko wzglę­
dem kraju i ruskiej Cerkwi, ale także wzgię

oony do M onarohy, zaw oła ł: „P rzy  T ob ie  sto ­
im y i  stać choem y1* —  otw orzy ł’ w ielkoduszny ! 
Cesarz swe opiekuńoze ramiona żyw iołow i poi- \ 
skiemu, zaprow adził go na drogę polityki i 
państwowej, stw orzył tema narodow i drugą 
ojozyznę. Baz niedowierzania dano Polakom 
daleko idąoą autonomie, a w  zamian z% to nin ? 
nie żądała od nich K orona, tylko szczerego 
zespolenia się z konstytucją  państwa i z pań- j 
stwem. I przyznać trzebaf że nadzieje w  tej ) 
mierze pokładane w Polakach ziściły  się w  ; 
zupełności. Ż yw io ł polaki niegdyś w  Europie 1 
identyczny z ustawioznemi kolizyam i dla
w szystkich rządów, z nieustannym fermentom, 
w Austryi, dzięki ojcowekioj poiityoa Cesarza, i 
."tał się potęgą państwową, chorążym  fionser- f 
watywnej polityki państwowej**.

Z  R zym u donoszą, że m iędzy rządem w ło - . 
skim a Watykanem stanął układ w sprawie 
obsadzenia kilku osierooonych stolic biskupich j 
we W łoszech, tudzież w  sprawie uznania pra­
wa królewskiego do obsadzenia patryarohatu w 

  .. i W ensoyi. Rokow auia prowadzili imieniem rzą ­
dem państwa. K ażdy z tych  agitatorów będzie j Crispi, a imieniem W atykanu kardynał
odtąd wiedział, na oo może liczyć, a że o n i , Yannutelli i msgr. Carini i doprow adziły one
zazwyozaj bardziej db»ją  o swój własny, m z pom yślnego rezultatu. K ról zamianował 
o narodow y interes, przsto zapewne się p o - , kardynała darto patryarebą weneckim  i udzie-
hamują. j lił ex«quatur aroybiskapom w M edyolanie i B o-

Dwa (edy bardzo ważne skutki pobytu J i0xiii, Ładzież biskupom w  Arezzo, Parmie i Se- 
wśród nas pozostawia Cssarz. Za nie gorące . _ ni| O jciec św. zaś upoważnił iustytucyę ndo 
Mu dzięki! A  sa wszys ko, oo kiedykolw iek dla ! p fGpaganda fide“ do ustanowienia prefektury 
nas zrobił, za niezmienną życzliw ość, za ufność • a j0atolskiej dla kolonii włoskioh w A fryce. Jest- 
w  nas pokładacą, za trudy podróży do nas i fc(j p ierwszy układ, który od r. 1866 zawarto 
*a zaszczyt okazany nam tą podióźą, nssza mi^ńzy stolicą Apostoiską a rządem wiotkim , 
głęboka i płomienna wdzięoznośo n igdy się nie 
zmniejszy i nie wygaśnie. Odjeżdżającemu M o­
narsze raty kraj sałada dziękczynne i serde­
czne życzenie, aby Bóg błogosław ił Go i o- 
ohianiał od wszelkioh przykrośoil

-  M -  poi - 
wnie, dzięki naszej rozwadze i politycznej doj 
rzałośoi, wystawa lwowska stała się nową, po­
tężną dźwignią naszego słusznego w pływ u  i 
w ielce wzm ooniła naszą parlamentarną pozyoyę 
w  o b tc  innyoh stronnictw. Rozum ni polityoy, 
rozw aiająo to sumiennie, w yprow adziliby stąd 
wniosek konieoznośoi zm iany dotyohozasowej 
taktyki m łodoozeskiaj i naśladowania naszej, 
wytrawniejszej i skuteczniejszej. Tym czasem

nie pierwsze przyszli nie ty lko liczni w łaści­
ciele w innic, nauczyciele i kierow nioy szkół 
fachow ych, ale i posłow ie dolno-austryaccy, 
członkow ie rządu, marszałek krajow y i mini­
ster Faikenhayn. K w estya stojąca na porządku 
dziennym  jest też wagi niezmiernej, chodzi bo­
wiem  o zwalczenie phylloi-ory i o uszlachetnie­
nie gatunków krajow ych winogron. N iektórzy 
m ów oy bardzo ciężkie podnosili zarzuty prze­
ciw  rządowi. W skazyw ano na przykład W ę

niejsze naprawić spustoszenia. A le tam m e w a­
hano się przed żadnym  środkiem , zawodniono 
niektóre ok o lioe , skrapiano winnioe kwasami, 
sprowadzano z daleka zdrowe szozepy. A  je­
dnak tam spadła uprawa wina i produkoya je ­
go z 84 mil. hektolitrów w roku 1875 na bli­
sko 30 mil. w r. 1880. W reszcie me było  in ­
nego środka , jak w okolicach niektóryoh za­
przestać w ogóle uprawy wina. W  roku 1880 
Francya miała dwa m iliony hektarów winnio,

Fiszą nam z W iednia 9 września: 
Sym patyczne głosy prasy niem isokiej, to­

warzyszące teraźniejszemu najuroczystszemu epi­
zodow i naszej W ystaw y, w wielkie oburzenie 

Niektóre mementa pobytu Cesarza we , w praw iły organ m łodoozeski, Narodni Listy za- 
■“ Wowie słusznie zw róciły  uwagę prasy zagra- rzucają dziennikom  niom ieokim płaszczenie się 
Licznej. U derzyły ją zwłaszoza słowa Monar- j przed Polakami, wygłaszanie szum nych i prze­
m y , w ypowiedziane w  odpow isdsi na przemowę i sądnych hym nów  na oześó Polaków, wstrętny 
ke. Marszałka ,jako przyw ódzoy deputacyi W y - ; bizantynizm  ltd. itd. Nas zaś poczciw y organ 
działu krajowego, rad pow iatow ych i 30 w ięs- p. Juliusza Gregra ostrzega przed znanym  io- 
szych miast. Mają cne bowiem  rzeczywiście sem ow ego naiwnego kruka w bajce, który

Korespondencye,
Wiedeń 9 września.

Magistrat w iedeński oddawna zajmuje się 
kwestyą zaopatrywania stolicy  w tańsze mię­
so. Zam knięcie gran icy  rumuńskiej i rosyj­
skiej dla dow ozu mięsa, zarządzone z  powodu 
chorób epidem iozuyoli, duło się tu uczuć tern 
dotkliw iej, że rów nocześnie i w yw óz do N ie­
m iec po zawarciu traktatu handlow ego dość 
w ielkie przybrał rozmiary. Mięso w ostatnich 
dw óch 1 latach podrożało o 15— 20 pro. Z  tej 
zw yżki nie korzysta niestety galicyjskie, am 
węgierskie rolnictw o, lecz tylno wiedeński 
pośredniczący handel. W  radzie miejskiej oią- 
g le są podnoszone żądania, aby drożyźnio za- 
pobiedz w jakiś sposób, a jak zawsze jako 
jed yn y  środek ratunku podawane jest otwarcie 
granic wschodnich, która jednak musi szko­
dliwie w płynąć na chów bydła w G alioyi i na 
W ęgrzeoh, a oprócz tego narazi na, straty 
oały eksport bydła  do Niemieo. Otwarcie gra­
n icy  żadnrgo nie w yw rze skutku na ceny w 
stolioy, bo jeśli • dziś możebnym  jest w yw óz 
do Niemiec, gd «ie  ceny mięsa nie są większe 
niż u nas, to przyozyn* drożyzny leży chy­
ba nie w  braku towaru, ale w spekulaoyjnej 
m etodzie handlu wiedeńskiego. Zalać całą 
Austryę i W ęgry  rosyjskim i rumuńskim to­
warem podejrzanej wartości na to tylko, aby 
stołeoznyoh pośredników zmusić do zniżki oen,

Cesarz we Lwowie.

rządu przed oskarżeniem, że nie rozwija dosta- 1 samą ilość wina, oo w  roku 1880 (około 80 mi- 
teczuej energii. W ładze adm inistracyjne —  | lionów  hektol.) Takie są rezultaty energicznej i 
m ów ił minister —  robiły, oo m ogły, posiadają  ̂rozumnej samopooy obywateli, u nas zaś oorai
też zawsze zapas amerykańskich latorośli ; częściej w szystkiego w yglądam y od rządu, jak
i przednich franouskioh i każdemu hodow cy, > gdybyśm y byli urodzonymi zwolennikam i pań 
który się zgłosi, dają z tego zapasu tyle, oo ! Btwowego socjalizm u, 
potrzeba. Jeśli szkół nie ma, to nie rządu w 
tern wina, bo na o.kóluiki rozesłane m im o przy­
rzeczonych wsparć i n agról, zgłosiło się tylno 
5 petentów.

Ciekawą jest rozm aitość zdań na kon gre- 1 oniedziałek 10 września.
sie co do zakresu państwa i krajów  w  pracy (Zwiedzanie koszar.)
nad podniesieniem upraw y wina. Jedni są O godzin ie 3-oiej po południu zw iedził 
za oentralizacyą i użyciem  środków stosow- i Cesarz ujeżdżalnię wojskową i now o wybudo- 
n ych  przez państwo, drudzy za autonom iozne- \ wane, ale jeszoze niezupełnie w ykońozone ko­
rni zarządzeniami krajów  i stawiają za przy- , szary pieońoty na plaau Jabłonowskioh. 
kład Styryę, gdzie w  krótkim czasie udało się i Przy bramie wystaw ionej u wjazdu na 
wielkie osiągnąć rezultaty własnemi Środkami plao, oczekiw ali Cesarza - Namiestnik, szef 
przez oddawanie w ychow anych  własnym  kosz- I inżynieryi podpułkownik Merkel, dyrektor in ­
tern gatunków winnej łozy  posiadaczom win- j iy m ery i podpułkownik W isneoker, kierownik 
uio. Bądź co bą .ż Austrya ma swoją kwestyę ! badow y Kapitan Gostomski, ofioyał budowy 
bardzo dotkliwą —  kwestyą wina. Ludn-;so 1 L tzarow icz, inżynier cyw ilny p. Antoni F iei- 
nie wie, jak sobie radzić, a i faohow oy są ! szal, oraz przedsiębiorcy i rękodzielnicy, za- 
różnego : zdania oo do środkó w zaradczych.

41)

O O  J U T R A .
JPowieóć współczesna z papierów familijnych spisana 

przez Maryana Gawalaioicza.

(Ciąg dalszy).
B al się w yjść z pokoju i  zostawić pana 

sw ojego bez dozoru ; we aworze by ło  jeszcze 
cicho.

—  Będzie k ra m ! —  m yślał —  temu się ooś 
w głow i* zepsuć m usiało; m e dziw ota !.,. chlał 
i oblał cięgiem , aż się dochlał. Dobrze mu tak, 
także była  bestya nie do wytrzym ania, nie u* 
szanował człow ieka, ani Boga, ani brata, ani 
święta, ani n i c ; przyszło mu teraz na marne 
ginąć. Co mi tam !...

Przypomniał sobie papiery w siennikn.
—  D o b rz e , że ja to przynajmniej ohwyoi- 

łem w garść —  m ów ił sobie —  tamten byłby  
się teraz do nich dorweł, a tak figa. Niedooze- 
kanie tw oje !...

Spać mu się odeohciało na świeżem pow ie­
trza ; zaczął się ubierać, siennik zwinął, kocem  
nakrył i w  sam kąt pod piecem  wsunął.

Papiery ukryte w  słomie zostały na swe- 
jem  miejscu.

Mikołaj ciągle w tej samej pozyoyi sie­
dział pod ścianą na podłodze, apatyczny, nie- 
prsytom ny na p o zó r , m rukliw y, wydająo od 
czasu do czasu jakieś niew yraźne głosy, jakby 
z sobą samym prowadził rozmowę.

Blask dzienny go ra z ił ; siedział z zam­
kniętemu oczyma, które chwilam i otwierał i g ło ­
w ę odwracał od okien, z grymasem zniecierpli­
w ienia i niechęci na twarzy,

W  ciągu tej jednej nooy zm ienił się tak, 
że się innym  cz łow iek iem , a raczej widmem 
w tow ieka wydawał.

Franek próbował go z  ziem i podnieść i na 
łóżko zaprowadzić, ale napróżno, bo go odpy­
chał za każdym razem i bronił s ię , jak przed 
napaścią, w oła jąc:

—  Nie szarp !... czego ohoesz ?... ja oie... ja [ 
c ie b ie .. ja...

Język  mu się zw ijał tak, żc  nie m ógł się 
w y g a d a ć; robił tylko daremne w ysiłki, aby om - 1  
dlewające m yśli na ohwilę ocucić.

B ronił cię instynktownie, pozostając oią- 1 
g le pod wrażeniem  noonyoh haluoynaoyi; —  
kuka razy robił taki ru c h , jak g‘dyby się 
chciał p rzeżegn ać, ale ręka mu opadała bez- 
> ładnie. Może w ten sposób ohciał odegnać 
od siebie postać, która g o  prześladowała swoim 
widokiem.

końcu musiał go chłopak zostawić na 
podłodze i pójść wreszoie na drugą stronę, aby 
zdać sprawę gospodyni z tego, oo zaszło.

Pawła nie było jeszoze z powrotem.
W kuchni i czeladnej izbie wiadom ość 

q zbzikowaniu M ikołajka zrobiła w rażen ie ; 
dziewki dworskie i parobcy skradali się pod o- 
kna, aby zaglądnąć do pokoju i zobaczyć „wa^ 
ryata**. Z  początku z pewnym  przestraohem i 
g ro zą , w yw ołaną opowiadaniem  F ran k a , nie 
śmieli podejść bliżej, ale pow oli oiekawośó prze­
mogła, wsadzali g łow ę przeze drzwi od ogrodu, 
przykładali twarz do samej szyby, nie zważając 
na deszcz, który ioh m oczył.

—  O, patrzajta, jak to okrakiem łazi, n iby 
ropucha! —  m ów ili m iędzy sobą mężczyźni, po­
kazując palcem na m łodszego dziedzica, który 
zostawszy bez dozoru, na czworakach posuwał 
się po podłodze.

—  Ze wszystkiem rozum stracił, jak proste 
bydlę.

—  Kara Beska!.,, nio inn ego, —  szeptały 
kobiety.

—  Franek, a ty  się bardzo z nim nio zada­
waj, bo oię ugryźć g o tó w ! —  przestrzegał fornal. 1

—  Mofcoby pohuąć którego do miasteczka, ! 
nieoh starszemu p ow ie , coby  doktora sprowa- 4 
dził albo felczera ? —  radził karbow y —  oię- 1 
tych  baniek trza mu postawić.

Szeptali m iędzy sobą i radzili, dziwująo 
się niezw ykłem u w idokowi. K ob iety  kazały so­
bie powtarzać ciągle c  tej M atce Boskiej, co 
to w  n ccy  chodziła po ogrodzie i po d w orze ; 
z zaałyszanyoh szczegółów  urabiała się już na 
m iejsca legenda.

—  Kara B o ż a !... kara B o ż a !... —  odzyw ały 
się coraz częściej g łosy  pośród ozeladnej gro­
madki, —  albo to nie pomstował od rana do 
nooy?... a podczas sumy nie hukał z pistoletu, 
że aż w kośoiele na kazaniu słyohać było  ‘i 
N ie pam iętacie to, oo za brewerye w yrabiał 
na złość księdzu i Panu Bogu ?... Sprawiedli­
w ie mu się stało.

A ni jeden wyraz współozuoia lub ubole­
wania nie dał się słyszeć.

—  B óg nie ryohliw y, ale spraw iedliw y! —  
m ówili, kiwająo głowam i.

Stary pasieozmk przypom niał „daw ne 
państwo “ .

—  N ie w ygnali to tam tych z majątku ?... nie 
paśli się ludzką krzyw dą?

—  A  in o ! —  pow tórzył ktoś odważniejszy.
—  Zagarnęli oudze dobro...
—  Pewnie.
—  W leźli w  nieswoje, jak  gadzina w szkodę.
—  Gorzej L.
—  Po spraw iedliwości m ówiąc, to grzech na­

wet służyć u takioh h erety k ów !
, ! —  Pewnie, że grzeoh.

Posypały się inne , uwagi na ten temat, 
rozw iązały się ję z y k i ; pod oknam i na deszczu 
odprawiano sąd nad postępowaniom oba dzio-

00
Jedni twierdzą, że pom odz jedynie m oże kom ­
pletne wyrzucenie starych, przez pasożyty 
uszkodzonych już roślm  i sadzenie zupełnie 
now ych, inni radzą sadzić amerykańskie lato­
rośle obok krajowych, jeszcze inni wyohwalają 
użycie węgliku i marki, które w  preszburskiej 
okolicy  mimo wystąpienia tam od lat 14 phyi- 
loxery, uratowało ogrom ny obscar, bo około 
17.000 morgów od szkody, tak, iż philloxera

dzioów.
Jedni drugim opowiadali szczegóły z ubie­

głej nooy, barwiąc je  własnemi dodatkami.
—  Matka Boska go  poraziła... zmieniła go 

w  bezrozum ne zwierzę... Suwa się na ozwora- 
kaok, n iby pies i tak patrzy, jakby ohciał 
ugryźć.

—  M oże się w śo iek ł!..
—  A bo  to nie m ożliw e ?... oo m y ś lic ie !... Psu 

w lać tyle spirytusu, oo on w yżłopał przez dzień, 
to się wścieknie.

Franek uróił na bohatera, jako naoczny 
świadek tych  noonyoh aw an tu r; stał oparty o 
śoianę w  czapce na oczy  nasuniętej, w  kubra­
ku z podniesionym  kołnierzem, z  rękoma w  kie­
szeniach i udaw ał, że nie patrzy i  nie słuoha, 
ty lko  rozmyśla.

Przeszło godzinę trwała narada pod okna­
mi dw oru ; odchodzili jedni, przyohodzili dru­
dzy przekonyw ać się na własne oczy o pogłos­
ce, która ze dworu przedostała się na folwark 
i krążyć zaczynała pom iędzy ludźmi we wsi

D ow iedziano się o tern i ua p leban ii; ka­
nonik właśnie mszę skońozył i z kościoła ni 
śniadanie wyohodził, k iedy mu organista p rzy ­
niósł wiadom ość, że m łodszy Chooholewioz bzika 
dostał.

Z  początku wierzyć nie chciał.
—  Eh, spił się pewno swoim zwyozajem 

i zgorszenie daje ludziom —  pom yślał —  stara 
historya. ; ..

Z  plebanii widao b y ło  ogród dworski 
i kręcących się po m m  lu d zi; pom iędzy drze­
wami m igały czerw one ohustki kobiet i płót- 
nianki białe m ężczyzn. :

Znać było  jednak, że ooś się stało we 
dworze niezw ykłego.

Zakrystyan, wysłany na zwiady, przyniósł 
potwierdzenie pogłoski i szczegóły zasłyszene

trudniem  przy budowie. Oesarz przyjechał w 
towarzystwie ks. W indisohgraetza i przy bra­
mie wysłuchał raportu podpułkownika Merkla. 
Następnie nie wysiadająo woale z powozu, 
przez drugą bramę pojechał wprost na w y ­
stawę.

B yła w tedy godzina pół do 4. Na po­
dwórzu zebrani przedsiębiorcy i rękodziel­
nicy, powitali Cesarza ok rzyk a m i: „Nieoh 
ży je" . _____

od służby dworskiej, które zastanowiły pro- 
boszoza.

Usiadł przy oknie i pijąc kawę, przyglą­
dał się z daleka dworowi, jakby się spodzie­
wał przez mury zobaczyć, oo się wewnątrz do­
mu dzieje.

Około południa na skręcie drogi spotkał 
się lekki koozyk, zaprzężony w parę karyoh 
koni, z bryozką Pawła Chooholewioza, wraoają- 
oego nareBzoie do domu.

K oozyk z podniesioną budą p otoczy ł się 
w  stronę plebanii, bryczka pod górę wjeohała 
na drogę w aleję lipową.

— Użyje to kon ie? —  spytał Paweł stan­
greta.

— z Perełki —  brzmiała odpowiedź — 
pewnie m łody Zaołotow sk i jedzie do księdza.

—■ Na k on szaohty ! — mruknął pod nosem, 
starszy Chooholewioz i splunął.

Na w idok  wracającego dziedzioa, gromad­
ka, pod oknam i dworu zbita, zapadła się na­
gle, jak w  ziemię.

Czeladź ze strachu rozpierzchła się na 
w szystkie strony, jeden Franek hardo został 
na miejscu i stara gospodyni z twarzą w ylę­
knioną i zafraszwaną.

—  Oóż Paluchowa ma taką minę, jakby jej 
co na łeb spadło ? —  zagadnął ; starą dziedzic, 
wohedząo we drzwi —  stało się oo ?...

—  Pan Mikołaj nam zaohorow al—  odpowie­
działa potulnie.

—  Tylko tyle?..,‘ to chwała Bogu, będzie 
spokój w domu.

—  K iedy bo to ooś...
Oóż takiego?... gadać w yraźnie, nie ma­

m rotać pod nosem.

(Ciąg dalszy nastąpi)



PRZEGLĄD * dnia 12 Wizelnia 1804
[Na wystawie.)

Z w iod sa u e  w ysta? y  rozaoczął Cesarz od 
pawilonu p iśm ien n icza , przed którym ocze­
kiwali G o pp. minister dr Madeyski, ks. Adam 

Sjpieha, Ger*y3ki, Sr. hr. Badani, prezts Aka­
dem ii U m iejętacśsi St. kr. Tarnowski, prof. 
K ubale, "Wi. Bełza i w. i. Po dziale w y ć v  
w niotw  bsięgar««ioh, oproaadzH  Monarchę 
prof. Kubala. Monarcha a uznaniem wyrażał 
się o robotach tutejszych zakładów fotogra­
ficznych, zw rócił także uwagę na tabl san 
dz>-mJkarzy i literatów , zatrzymał się przed 
wydawnictwam i G. K )łm a  z Sambora i z 
wydawcą zam ienił słów  fe-ilfc:#. Zatrzym ał 
się również przed wystawą Śmigusa i Małego 
światka, Po  pokoju, w  którym  umieszczo­

ną jest; wysfa w& Akademii Umiejętności, opro­
wadzali Monarehę minister M adeysti, pre­
zes Akadem ii Stan. hr. Tarnowski, i se­
kretarz jeneraluy Akadem ii prof- Smolka. 
Stąd udał się Cesarz do pawilonu roślin W o ­
lińskiego i Kaczyńskiego. Przed drzwiam* itgo  
pawilonu maleńka dziewczynka M^rya Als- 
ksiewiczówna wręczyła Monarsze piękny bu­
kiet. Cesarz prayjął go i podz;ękował dzie­
w czynce, a obejrzawszy szczegółow o paw i­
lon, rzekł do w łaścicie li: „T o  istotnie im po­
nujący zak k d  bardzo pięany, a ten dach z 
kwiatów wygląda nader oryginalnie. Panow ie 
*  znieśliście wzorow ą cieplarnię®.

Następnie zw iedził M onarcha paw don 
arcyks. A lbrech a, gdzie Mu wyjaśnień udzie­
lał dyrektor dóbr żyw ieck ich  p B.ffenbaoh. 
G d y  Cesaiz w yszedł z pawilonu trcyksięcia 
Albrechta, ze szpaleru utworzonego przez pu­
bliczność wystąpił w ójt s  K rechow a w  pow ie­
cie żółkiewskim  H n h a ł K owaliazyn i powitał

Wtorek dnia 11 września.
(W  pałacu sprawiedliwości.)

O godzinie 10 przybył Mouarona z p.

Monarchę Smienisfen zebranych na wystawie j m iowaayoh, a m ianowicie koni pp. Siiemigi 
przeszło 700 włościan z powiatu ió lk ie  .r- j nowskiego, Gorayskiego, B oguckich, B w o r o w -  
skiego. K nw tliszyn  przem ów :! do MoŁarohy I skiego, Aleksandra i W ojoiecha hr. Dziadnszj

k ie  Monarcha zatrzymał się aośó długo i w ?zy- , 
stko obejrzał szczegółow o. jj

Stąd idąc ku hali m a sz y i, zatrzymał się o  _____  __ r .._, M B __________
Cesarz obok fontany św ietlnej, gdzie szp a ler: Namiestnikiem i świtą do pałacu sprawie- 
u tw o-zyli w ychow ankow ie i w ych ow ania  dro- j Jliwośoi.
how yzkiego zakładu Monarsze przodsta'- iono \ U wstępu powitał Go p. prezydent Simo- 
kuratora zakładu H enryka hr. Ssarbka . d y r e - : iow ioz, poozem przedstawił M c wioeprezy- 
ktorów  Stępka i W łodfea i naczelnika w arszta-! dentów Tohórziisokiogo i Białoskórskiogo, star­
tów  Bauera. i szego prokuratora Gdańskiego i starszego inży-

W  hali i  iszyn powitali Monarchę m in i- . ni^ra Skowrona, który k ero wał budową, 
ster hr. W u m b ra n d  i inżynier Niemehsza. Oe-1 Cesarz sam i-nil kilka słów  z każdym z 
sarz przeszedł przez całą halę , w ypytyw ił s>ę przedstawionych Mu panów. Następnie udał 
o fabrykę O s ie lsk ie g o  z Poznania, Lipińskiego , 8ię Monarcha na I  piętro. Sala rozpraw, w  
ł  Sanoka i K rziżika z Pragi. Dalej z w ę d z ił  . której zgrom adzi1 i się urzędnicy wszystkich 
Monarcha w ystaw ę k ilei państwowej, gdzie o- - sądów lwowskich, przyozdobiona była zielenią 
prow adzu  Monarchę dyrektor p. D e y n ą , or?z . i kwiatami, wśród których ustawiono tron. 
wystawę R inghofera z Pi ig i i urządzenia elek- j Przed wejściem  do sali, u rzęln ioy sądowi u- 
uryozne tiggera z Wiednia. P. E ggera pytał m o rzy li szpaler. Cesarza powitano grom ko o- 
Monarcha ozy w  Galioyi jest pootęp na polu krzykiem  „N iech  żyje!® G dy Cesarz wszadł 
elektrycznego oświetlenia i w yraził mu swe i do sali, p. Sim ouowiez przedstawił Ma zebra- 
zadowolnienie z te g o , że bierze udział w  w y - | nych tu urzędników, a następnie przem ówił 
stawie lwowskiej, | po niem iecku d c Cesarza. W yraził radość, i i

W  pawilonie drobnych m otorów o je jrea ł m oże w itać Monarchę w  tych  murach, które 
C< sarz wszystko dokłidnie i często powtarz_ł, j zbudowano dzięk Jego łasce i które dziś są 
że te m otory są bardzo potrzebne dla rzemieśl- ■ godnym  przybytkiem  sprawiedliwości. Zapo- 
niŁow i bardzo trzeba zaleoaó ich  rozpo jw n ił, iż dzień dzisiejszy złosemi głoskami za- 
w szechn ien ie, a następnie udał się na boisko msany będzie w  dziejach tego gmachu i że 
gim rastyozne. | pobyt Cesarza w  tyoh muraoh niezatartem

\-'-a oisku), | w yryje  się piętnem w  sercach wszystkich u-
Lofce i trybuny "były nabite uublioznośoią .) p ęd n ik ów , którzy dzic mają zaszczyt w itać 

U bramy powitali Cesarza minisser Falken- f  Monarchę, w  którego imieniu wypowiadaj*, swe 
hayn, jen. Graeyenitz, radca straszKiewioz i j wyroki. Przem ó vienie swa zakońozpl okrzy- 
jury z hr. aiemieńskim na osele. Cesarz zajął jfkiem na c*9Śó Casarza, który obeoai fcrzysro- 
miejsce na pięknie ustrojonej cesarskiej trybu-1 tni® z zap cm powtórzyli, 
nie, obok n iego aroyks. Leopold Salwator, oraz f N-stępma Cesarz, obejrzał plany gmachu, 
w szyscy ministrowie. które iau p ck a z .ł i objaśniał inżynier S so  wron,

R ozpoczęło się przeprowadzanie koni pre- łnle obe;rz ił Cesarz gmach, poozem wśród 
- - - - - - szpaleru utworzonego przez urz^dnikó^ sądo­

w ych, żegnany okrzykam i; N iech ż y je ! opu­
ścił gm ach i pojsoh ił na otwir.ua ochronki ży-

w  te s łow a :
Trudno mi w yra iió  słowami, jak szozęsli- 

n jm  się czuję, w idząc W aszą ^ esm k ą  M ił:śi 
w  pośród nas. W dzięczn i do śmierci za to, żeś 
W asza cesarska M^śó ucsyaił z nas w olnych  
obywateli, m odlim y się z dziećm i nfiszymi do 
Bof.,a za zdrowie i szczęście W isze j oesarskisj 
M ości i jeg o  rodziny, prosząo, by  najdłużej 
n*m  panowała. Przyjm  W  isza cesarska Mość 
pokorne zapewnienie, że siety lko m y ruscy 
włośoianie powiatu żółkiewskiego, cle i całej 
Galioyi, jesteśmy i chcem y zostać zawsze v ie r - 
nym i poddanymi W aszej cesarskiej Mości, n a j­
wyższej dynastyi, że jesteśm y i będziem y po­
słuszni Jego rządowi i że choem y zawsze żyó 
w  igouzle  z bratnim narodem polikim , z któ­
rym  tę ziemię zamieszkujemy. Jako w yraz ra- 
uośnego szozęśoia, akie edezuwrm y, mogąc 
z łożyć hołd W aszej cesarskiej i królewskiej 
Mości, wznoszę okrzyk : Najjaśniejszy Cesarz i 
K ro i Franciszek Józef I  niech żyje! Mnohaja Utai 

Cesarz pouziękował K ow aliszynow i za tę 
niespodziewaną i nadprogramową owrtoyę, pytał 
go skąd pochodzi, jak długo jest wójtem  i ozy 
ułużył w  wojsku —  na oo zapytany odpo sie­
dział, iż s łrży ł w  30 pp. W  ó srezas Cesarz zwrą- 
oająo się do otaozającej g j  św ity rzek ł. ,W  i- 
stooie piękny mężczyzna.

Następnie udał się M onarohi do pawilonu 
m. Lwowa. U  wrtępu oczekiwał G o p. p rezy­
dent Mochnacfci na oze’ 6 R ady Monarohn przy­
w itał się z p. prezydentem  Mochnackim, który 
Mu przedstawił Radę, a n istęp sio  zwiedzał Ce­
sarz dokładnie ca ‘ y  awilon. Objaśnień ud z e-

okich, Stanisława i Franciszka Jęd^zejowiozów, 
Adama ks.-Sapiehy i zckł&du stadniny rządo­
wej w Droho ,yżu, oraa koni włośoiańskich. W  
końcu przejcohały przed Cesarzem dwie czw ór- 
fti i dwa dwukonne zaprzęgi hr. W ilhelm a Sie- 
iaińiki go, oraz czwórka p. Eustachego Z agór­
skiego z F ołodzie jó  rki. Piękne zaprzęgi bar­
dzo się o o d o b tł?  Cesarzowi, jak rów nisż k o ­
nie, kióre przeprowadzano. Cesarz k ilk i k rotn e  
w yraził się o chow  e naizyoh koni z wielkie m 
uznaniem, zwracając się do Lr. Siemieńskiegc, 
jak ró ynież do urządzającego wystawę k.mi. 
hr. Cetnera. O godz. w  pół do 6 -tej odjechał 
Cesaiz wraz z świtą do swej rezydenoyi, że­
gnany okrzykam i przez publiczność.

( Wieczór u hr. tiiomisńskich-LeuAckich).
Pałac przy u licy  Piekarskiej ożyw ionym  

Dył nadzwyoz L]n ie : poawórze formalnie tonę­
ło w  elektryoznem świetle i ogniach bengal­
skich, z  okien zaś biła prawdziwa łuna świa­
tła. W wielkiej sali na pierwszem piętrze, u- 
dekorowanej kwiatami i ozdobionej portretem 
Cesarza, z0br»ło  się liozne »ron o gości, wśród 
których byli reprezentanci pierw tzyoh naszych 
rodów. W spaniałe toaiety p&ń m ieniły się o- 
gniami pysznych brylantów, bogate stroje pol­
skie, galow e mundury i  fraki składały się na 
barwną całość.

W  środku grupy zajęli miejsce aroyksię-

dowskiei na Janowskie.
Tłum y publiczności zabrane praed pała­

cem sprawiedliwości i wzd?uż u licy Batorego 
i pl. H aliokieg > w ruosiły entuzyastyozae okrzy­
ki : Niech ż y je !

( W  ochronce iaraelickiej).
Cosarz dokonał uroczystości otwaroia tej 

świeżo zbudowanej oobronsp izraelio^iej, t, 
aranżerowie tego aktu urządzili go  z wielką 
wspaniałością. Naprzeciw ochronki na ulioy 
ustawiły się żydoirskie stowarzyszenia z torą, 
u bram y stanął zbór izraelioki z rabinami 
Schn elkesem i Brtudym . W  podwórzu oczeki­
wali przybycia  Cesarza zaproszeni gościa, a 
w ięc A roy k ń ą ię  Leopold S»iY*tor, min strawie 
hr. W iadischgraat?, Jaworski i hr. F tlkau- 
hayn, dalej Mtrs^ał8k krajowy ks. Sanguszko 
i członkow ie l .y d r :» ła  Krajowego pp. W ere- 
szozyński, dr, H )sz»rd, Jędr*ej iwicz i Risna- 
nowioz, radzca sekcyjny? d . R  oaer, yn  e pre­
zydent R ady szkolnej dr. B  ,brzyńs*i, inspektor 
Baranowski i pp. dr. Roseuatook, dr. Goldmana 
i Jonasz w  polskich stcojac-h. T a  ustawiły aię 
t*kże dziowczątka w bieli z koszykam i kw ia­
tów  w  rękach,

Ohołe godziny kwad-vns na jedynastą 
przybył orszak dworsk.. Cesarza, powitanego 
okrzykam i tysiącznego tłumu żydów , zgromi r  
dzonyoh na ulioaoh, w prow adził p. H orow itz

stępme "esz^dł na dół do biblioteki, gdzie mu ‘ 446 zł. 4 ct. a razem z temi pieuią^zuii 26 zł.
br. D ziednszyoki pokacał tak zw any „skarb m i - , ofiarowanych przez p. Fr. Gamskiegc
ohałkow ski," bogute starożytut złote ozdoby. Uzupełnienie. Zwiedzając pawilon przeayalo-
W  końcu Monarcha podpisał się w  k-iędzs p »- > wy, Cesarz zatrzymywał się m:ędzy innemi t.k ib
miątkowej muzeum, nakreśliwszy w niej po poi- ; przy wyrobach kapeluszy p. Szałkiewieżowej i sto-
sk u : Franciszek ddzef. Podpisali się także a r - 1 lsrskieh p. Matjaszka, chwalił je rozmawiał z 
oyksiążę Leopold Salwator, obaj m im strow ie 'wystawcami, Panu Matjasskowi wyraził uznanie, żo 
cesarska świta. Zegnany przez gospodarza i je- i z małym zasobem oraameatyzi potrafił wykon?ć
go rod z in ę , opuśoił Cesarz muzeum i poprze­
dzony powozami n*oz9ln ikćw  straży honorowej 
i powozem  prezydenta miasta odjeoha1 iu  gma- 
ohu Namiestnictwa. Publiczność tłumnie zebra­
na na jlicttob, któremi Cesar: przejeżdżał, wzno- 
iła na ozjśó  Jego okrzyki,

I  o śniadaniu o godzinie 3/i 2 poji ohał
Cssarz na wystawę i zwiedzał w  dalszym ciągu 
pawilony,

O godsin ;e pół do 7-tej odbędzie a ę  obiad 
dworak:, —  a o godzinie 8  mej minut 36, w e ­
dług zegara lw ow sk iego , opuszcza Monarcha 
nasze miasto.

Na dworcu pożegnają G o reprezentanci 
władz, dygnitarze dw orscy i inni dostojnicy. 
Uiioe, którem i będzie przyjeżdżał, będą ilumi­
nowane.

KRONIKA.
Lwów 11 wiześaia.

Arcyksiążę Karol Ludwik z małżonką swą
przybędzie dnia 15 bin. do Lwowa, ażeby zwielzió 
raz jeszcze naszą wystawę, która mu się nadzwyczaj 
podobała, i o której —  jak świadczą slow > Monarsze, 
wyrzeczone w odpowiedzi na powitanie ks. Sangu­
szki —  złożył Cesarzowi bardzo dla nas pochlebne 
sprawozdanie. Przybyć ma także w tym miesiącu 
do Lwowa najstarszy cyn arcyksięcia Karola Lu­
dwika i presumptywny następca tronu arcyksiążę 
Fipnciazek Ferdynand d’Eite.

Wizyta cosarska, W sobotą po południa mię­
dzy godziną 2 a 3 cesarz złożył wizytę hr. Age- 
norowej Golach owakiej.

W obiadzie dworskim , który eię odbył w nie­
dzielę w pałacu namiestnikowskim, wzięli udział: 
prezydent ministrów ks. Wlndiscbgra.fcz, minister hr. 
Faikenbayn, minister Madeyski, rumuński prezydent 
minist ów Lahovary, p. namiestnik Kazimierz hr. 
Błdeni, ks. biskup Pazyns, ks. biskup Kuiłowski, 
ndjatant jesieral hr. Paar, jen9rał-*djutaat Bob as, 
hr Wolkenstein, szif iekcyi dr. Elward Rittnsr, 
Włodzimierz hr. Dzie iuazyoti, W . hr. Siemisńaki- 
Lewicki, prezydent wyżsi egc sądu krajowego Ignacy 
Zborowski, dr. Amoni Mitenki, jeńerai-Drncznik br. 
Lohneyson, komendant 10 korpusu Galgotzy, jenerał- 
mujor Zygmunt Gaiewoaz, jeaerałmajor Wiener, 
V7łBdy8ław fes Sapieha, Seweryn hr. Drohojowahi, 
Stinisłsw hr. Dzieduszycki, Actoni hr, Wodzicki, 
p. H p-*lit Bohdan, Jarzy hr. Dunin Borkowski, 
p. Zlzisław Skrzyński, p Edward Mioewski, p. St. 
Jijdrztjowlcz, p, Józ*;f S izrbrk Boroweki, p- Gnoiń* 
eki, radcy dworu: Adolf Gaistlener, Franciszek 
Zdański, Kundrat, radca dworu i dyrektor policyi 
Władysław Krzaczkowski, radca dworu i djrektoi 
poczt i telegrafów Jan Seferowicz, radca dwo.u 
Klzudy, radca namiestnictwa Władysław hr. Russo'

stwo Leopoldow ie Saiwatorowie, po godzinie 9. '  do auli, wspaniale przystrojonej, z erom m 
zaś o«w ały się eony hymnu austryaokiego i Ce* "  gł^bi. Chór boźuiczny odśpiewał kantatę,

poozem rabin Scbmelkes miał hebrajską p '?e  
mowę, a dr. Jeoheskiel C»ro po poLku i po
nieaoiiokti w y g ło s ił powitani** w  p ię W y o h  ’ i
w ym ow nych słowach. Cesar ukłonom podzię ko­
wal i podpisał się n i  przygotow anym  arkuszu 
pamiątkowym. Chór odśpiewał w  tej chw ili

„arz, powitany u wstępu przez hrabstwo Sie- 
m ieńskich-Lewiokioh, wszedł do sali z Na-

  -----------  „  l miestnikiem i całą ewą świtą. Pow itaw szy ar-
l&i Ma iujpe*.iior p. Baranowski. Nauczycie.!!* „yksięstw o, zw rócił eię do grupy pań zuszozy- 
Helena Ziętkiew ioz C-iirorra a M ocarszj P f30‘ | oając wiole z nieb dość długą rozmową. M iędzy
śliczny dywan ręcznej roboty, nad którym i u- j i arem jj rozmawiał Cesarz *, hrabiną Kazim ie- pamiątkowym. Chór odśpiewał w  tej chw ili 
czea ioe j pracow ały prze: 7 m ie.ięcy. Monar- r z iw ^ Badeniową, z hrabiną Ag^norow ą G o - !^ 7 raa cesarski. Potem  zw iedził Cerarz bardzo
cha przyjął ten dsr i podziękow ał zań bardzo j j aeh0w 3ką, z księżną Adam ow ą i Pawłową Sa- dokładuij ca ły  gmach i ze bawi wszy pół g „dzi-
terdeoznic. pieźyną, z hrabin.; Veozey, z księżną W indisoh-1 nyi cdjaohał, Tak samo juk aa powitanie dziew-

W  pawilonio rrebitektury powitał Monar- j Graetz, z hrabiną Andrzejow ą Fredrcw ą, z  hr. csątka w  bieli rzucały Mu kw iaty pod nogi, a
chę zrobitekt p. Janowski, oprowadzał G o po j A lfredow ą Potooką, z hr. St. Badaniową, z ks. tłumy publiczności wznosiły entuzyastyozm e
pawilonie u dzie ln ą ) ebiaśnień i przedstawił R sdziw iłłow ą, hr. Janową Potooką z R ym ano- okrzyki.
M c arch itektów : ZatriOjSkiego i Odr»,ywolskia-1 wa i w. i. N stąpnie cw rócil się do grupy pa-1 ( "  muzeum hr. Dz^eduszyckiego)
go. D o  p. Sawiejsklago powiedział Cesarz, i i  | nów. W  dłagiej rozm ow ie z ks. Marszałkiem, ' Już na pół g jd z m v  przed przyjazdom  
m ów iono Mu o zbudowanym  przez niego tea- j m ów ił z u jnaaiem  o pięknej dekoraoyi arii Cesarza tłum y p co lio cu o iu  ustawiły się na

sejmowej i o balu sobotnim  który —  w edług placu św. Ducha i na u’ . T eatralnej, Przsjeż- 
słów C tiarza— w ypadł „nader św ietnie® .N utę- dżająoego Cesarza witano okrzykami. U  progu 
puie w ypytyw ał, ile jest miejso w sali dla po- Muzeum oozekiw rł dostojnego G ościa p. W ło- 
słów  i jck  sala jest zw ykle urządzona. Księoia dzim ierz hr. Dzie iu szy -k i s rodziną. O godz. 
Jerzego Czartoryskiego w ypytyw ał o jego  sy- 11 przyjechał Cesarz. Tow arzyszyli Mu ir c y -  
na, którego poznał teszłego roau w  Jarosławiu, książę Leopold Salwator, ministrowie W iadisoh- 
poruoznika hr. H^rbansteina pytał o stosunki ' graełz , Fatkenhayn, p. Namiestnik i ceiarska 
tłażbowe,. s nisfcępuie łaskawą przemową za- ś* ita . U  progu pałacu p o jfh a ł Monarchę hr. 
ezczyoił br. Ludw ik Bade cnego, sym* nam iest-l W łodzim ierz Daiaduszyohi i prz-dstaw ił Mu 
nika, którego przedstawił o jobo . Następnie j zebrana ijrodzinę: a mianowioi& ks. W itol-

trk wdzięczcie prazentojąso się msbla. W  po­
prze łnism sprawozdaniu naszem, fetórs wymagało 
notuw»nia tylu drobiazgowych szczegółów, opuści­
liśmy przez pospiech obie wymieaione firmy. Teraz 
na osobistą prośbę ich właścicieli, której me mamy 
powodu odmówić, gdyż są to uczciwe i zacne przed- 
eiębiomwa, uzupełniamy chętnie tę małą niedo­
kładność.

Piędzie&ięciulecie zasług pedagogicznych Hen­
ryka Milewskiego, byłego właściciela pbasyonalu 
wychowawczego, oraz nauczycieli języków, obcho­
dzone b ę lze  jutro nabożeństwem w katedrze, oraz 
wspólnem zebraniem się wychówańców jutnie,ta w 
hotelu „Imperial®.

Konkursa. Rektorat politechniki rozpisuje kon­
kurs na posadę asystenta przy katedrze tecnnologii 
mechanicznej.

Wakują poSady ekspedytorów pocztowych w 
Bodakach, Woli Zcrozyckiej, Byble i Uwinie. W o- 
kręgu mośoiakim wakuje dziesięć petad nauczy­
cielskich.

Mila niespodzianka spotkał, radcę aweru 
dyrektora poczt Seforowicza onagdaj na obiedzie 
dworskim. Kiedy p. Stferowicz prredstawiać się 
mi ił Cesarzowi, Monarcha powiedział mu, że to 
zbyteczna, gdyż go zna, a może mu zakomunikoweć 
przyjemną wia omość, iż właśnia przed chwilą pod 
pisał dla niego deirot na rzeczywistego radcę 
dsoru.

„Lutnia®. Palczaa pobytu Ceaa za na wysts- 
wie w niedzielę „Lntaia1' źa1 wezwana do zaaranżo­
wania sereaady, wzmocniwszy aię członkami Towa­
rzystwa muzycznego i Eaha odśpiewała „Polonez® 
Miiaehhejmara, „Nad Prutom® Worobkiewicza i Dit- 
nera „Rozhukana fais®.

Śpiewy tik aię podobały Monarsze, iż scho­
dząc z pawiio.m, gdzie loża była urządzona, przy­
stąpił do p. R. Makarewicza prezesa Lutni i 
z uśmiechem wyrzekł: „sehi sobóa habea die Her- 
ren gesuogen, ich danke ihnen®.

Na uniwersyteua śpiewała Lutnia sama pod­
czas wmurowniiia ostatniego kamienia przez Cesarza 
„Chór pielgrzymów® Wagnera. Śpiew ten był nie­
zwykle efekteway i świetnie trudny utwór wyko­
nany. Obecni ministrowie i wiceprezydent Rady 
państwa gratulowali p. Cetwińskieuiu sukcesn ; —  
-ifcś podarta wykonania na strzelnicy poloneza dr. 
Bogdańskiego, wyrze*t Montrcha: _sehr brav singen 
die Het ren®. ,

Wiadomość., dyacezyalne Archidyscezya lwow­
ska ubiz. łs.6 Dnu 17 w zsś*;ia wieczirem roz­
poczną się w asm’ laryum d.oho-ynsai we Lwowie 
rekolekcye dla K»pbaów. 21 odbędiro się ws^ólaa 
komuuia. Nauki rekolekcyjne miewać bęlsie O. 
Jackowski, aupeiior 0 0 , Jezuitów ne Lwow.e. 
Zmiary w klerze Kościelnym: O. Różak Wincenty 
za Zgromadzenia 0 0 . Misyc-narzy obi-1 posadę ka- 

 J t  -------------------   j ------  -------------  pelaaa przy szpitrlu Sióstr Muosierdzia u hs. l i n ­
cki, starosta Roman Tchórznicki, prezes izby adwo- | ceutegc we Lwowie. Jrrysdykc.yę otrzymali: O. 
baokiej dr. Jan Czaykowasi, podpułkownik Wańka , Kiedrowshi jako /derowuia donu misyjnego w Pau- 
A.dam hr. Gołuchowski, Andrzej hr. Potocki, hr. j linowua alias Loch łówas i O. Cichy Waienty, 
Koziebrodzki, Józef hr. Łubieński, Władysłrw Ło- ] przeznaczony do niesienia pomocy przy parafii w 
zińsfei, p. Stanisław Brykczyńjki, p. SiemigfnowaKi, ! Jezierzatach. Dyecszya kiakowska: Posadę kate-
p. Stanisław Giiewosz, podpułkownik Bresnitzer, j chety szkół pospolitych‘ w Jaworznie objął ks, W*a- 
adjutanci przyboczni: podpułkownik Lonyay, m*jo: Idysłsw Jaworsi:, wik&r. w Jaworznm. Przenies.ony 
Tbngler; pułkownicy Wissneaker i Sahediwy, ru- z Przeoiezowa do Jaworznia ks. Jan Kapel. Peciib- 
muń&ki pułk ^wnik 5Wb< ijano, ko, iufalat Zabłocki, j uio obowiązków katach ty w Podgórza poruczono 
palkowuicy Sturm i Nachodsky, major Ltbousei, ; a) w szkole męskiej ks. Janowi ŁisŁimau, b) w 
kapitan Vivsuot Sekretarz wystawy krajowej Jan ' szkole żeńsk.ej k-j. Janowi Bibrajowi, obydwom ze 
Kazimierz Zieliński, kapitan Kuepach, lekurz nadw. j Zgromadzeniu ks. ksuoników rrguJarnych Litern-

trze kr&kowokim, który ma byó bardzo piękny. 
W  jednym  z pokojów t e g , pawilonu są pa­
rni ,szozoae piękne makaty buuzuctie, po tum 
dziale oprowa lz*ł Monarchę br. Oskar Pofoo! i 
Makaty Mon X3ze nadzwyczaj się polobaly , 
G ly  Cesarz w yszedł z pawToau arohitektnry 
przedstawiono Mu starszego inżyniera ministo- 
ryalnego S z k o w m a .

W  pawilonie Gótza powitał Monarchę p. 
Gofcz m łodszy, ubrany w pięany strój narodo
w y. Cesarz saznaozył, iż pawilon jest bardzo zw róń l się Ge*arz do r osła pray dworze rn- j[da Oaartoi-yjti^go, p- Tideuszn Cieńsfeiego,

m m  1 . 1    \ 1    f 1  : h A. A ** A * , I — ? A * ̂  A L A MaW, A AB a  mm Lt A L* ■ W rm m. Mrt Ia a Lr A u m _1 a M AHA n M i I A, A J« m. .w w A L_ * . M apiękny, a następnie w ypytyw ał rię o stosunki j mnńsk iu, hr. A geaora  G o łu o h o w s k ie g z  któ-f  i _ 1 ' ___  t   LłtL. nAafi) O jv/-\ -1 t m i rh 1 riai H/iaiawwbrowam  okocim skićg '1. rym  kilka chw il - m ówił. O godzinie I0«,j Cesarz,
W  pawilonie br. Rom ana Peteckiego po- f żegnany hym nem  ludowym , odjechał do rezy- 

wit&li Monarchę hr. R o m a n o s^ o  i pelnomoo- j denoyi, podosas gdy  aroyksięstwo L iopoldow ie 
nik i ”h dóbr p Strzdfcieki. M ooarcha pr*yw i- Salyat^rowie jeszcze jakiś iz -s  pr został i. W  
tał się z br. Rom anową podawszy jej ręk ę , a czasie rautu grała, jak zwykle, świetnie mu- 
następnie zw iedził bardzo szczegółow o cały p a - ! syka 30 pp. Program obejm ow ał utw ory S*o- 
wilon. j pena, V erdi’ego, Ma o«gn i’ego, G ''uno.iaf F loto-

W  pawilonie hr. Andrzeja Potockiego po- j wa, Meyerbee? a, Straussa i znany polonez 
witał M cuirchę sam właściciel i oprowadzał R o lL  „A rtyk u ł wstępny.®
Go, udzielając Mn wszelkich wyjaśnień. Tu ta- i * * 6

hr. Sz*mbska i Tadeusza hr. Dzie lu izyoh  ego 
Hrabianka Szem behó^na wręczyła Monarsze 
piękny bukiet, który Caśs^ż1 przyjął i sn.rde- 
ozmo zsń  podziękował- Następn.e zw iedził Ce­
sarz Muzeum, z zijęciam  przypatrywał się bu- 
gatym  zbiorom  i w yraził Kilkakrotnie lsnanie 
br. Dziedu zyobiem-i, iż nie oszczędzał pracy i 
ofiar, aby r  werąyó « k  bagaŁB Mnaeuui. W ie l­
ce zbiorami muzealnymi interesował się także 
prezydent gsbiaetrt ks- W mdiaobgraetz.

M om rcha obejrzał oba piętra gnuobu, na-

8ztabcf»y dr. L rzl, major Follak adjutant przjbocz- 
ny, jeden oficer ordycanso wy, jsden komendant etmźy.

W- H. Lindley, znauy inżyuier na polu hilro- 
techniki, a obecnie główny dyrektor robót kaiali- 
zacyjno-wodooiągowyjh miasta Warszawy, przybył 
do Lwowa.

Z Wielkopolski. Z ckaiyi nrocz st^ści mal- 
borskich otrzymali order orła ^czer^mego: hr.

nsńskich z Krakowa.
Zwiedzanie sali sejmowaj. B^dzo praktyjz-

n m o i żuje aię w ekuckaoh piscanowieaie v’/y -  
działo k-rejowego, dazłatająca ^ubliczncści zwiedzać 
apartairtnta gmuchusajmowego, trządzsne na one- 
gdaisze p .syjęsie Monarchy. Wczoraj zwiedziło je 
około 1000 ojób, słatkiam czego cele dobro-izynnj 
zy ikały przeszło 200 złr. Oi;ś moi ja  również

Adam Sierakowski z Waplewa, Żelemki z Barto-1 (lo jodziry 9 wieczorem zwiediać apartamency 
mAe i prałat F ą lzyń iji z Pelplina. Grndziądzai Ge Ze ster ad ^okackich Na listę adwokatów
selliger uskajża s.ę, iż „Polacy podczas uczty mai- j wpisa.i dr. Herma dc Falk z eiehsibą w St^ciałe- 
horsaiaj siedzieli na uprzywilej-wanem miejscu wiW owie i dr. Julian Ilewicz z siedzibą we Lwowie, 
bliskości Cesarza, « wierni słudzy cesarscy w po Panorama bitwy pod Berezyną. Grono akc/o-
b iczuyth lalach.® uryuszy, którzy saosury bowali kapitał na nową

Zwracamy uwagę czjtelaików na dzisiejszy] ’ar.oramę, majt,ą przedstawiać bitwę rosyjako-fran- 
n *sz tcli gri.m z Neapol a. Takie nawrócenie eię 1 
Crispiego do religii jest rz jczą, o której z pewnością

| nzryuszy,

eię cuiką poi Bsrezyją, ukonstytuowało aię wczoraj w

\ie śaił żaden filozof. Jak to ci wszyscy nardst, 
pełni py ;hy i zarozumiałości Bismarkoeie, Grispo- 
wie rtd. idą w końcu za przykładem śfełuiowieez- 
nego cesarza Henryka do bram Canosry, aoy w po­
korze ualękrąć! Bo też Stolica Apostolska jest 
akałą, n* której Pan zbudował Kościół swó’ , t bra­
my ilwkifelne go nie zwyciężą.

pałaeu Rc mana hr. Potockiogo. Na zebrania tern 
byli takie inroyatorowie i przyszli wy»ouawoy pa­
noramy, artyści-malarze: W . Kossak i Fałat

WyDÓr uzupełniający jednego członka Rady 
powiatow-j w Staremmieście z grupy gmin wiej­
skich rozpisano na 12 października.

Śluby- Dlie, 15 b. m. cdbęlzie sij w Stryju 
ślub p. Laooolda Jeaynahiewicza, icży.oiere kolejo-

Na gimnazyum cieszyńskie. W  zachodniej wego z panną B iż .n tą  Hawliezkówną, córką star-
części kraju akcya dla g mnazyuti. polr iegc, które szego inżyniera colej jwego w Stryju   Ślub p.
ma jopętać w Cieszycie, jest daleko silniejsza, jak ! StanisłarTa Czer^ińskiegadjunkca* sądowego w

Knlnszu, z ptucą Jadwigą Ssmbratowiczówną, od­
będzie się w Monasterzyakach dnia 18 bm.

, ___________  Pani ModnejBMska wracając z Ameryki do
ręce Macierzy szkohej dla Księstwa cieszyńskiego; kraju, przybyła do Londyau.

u nas. W  Zakopanem odbył eię madawno koncert 
w zakładzie dra Caramca i przyniósł brutto 531 złl 
Po strąceniu 85 zł. 86 ct. kosztów, odesłano na
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WOJCIECH DZ lhD U SZY C K l

Ś W IĘ T Y  PTAK.
i»O W IE Ś Ć  U IS T O C Y tlllJ iA .

(Ciąg dolssy).
A  zatem wiedziano nie już tylko o spisku, 

uknutym przeciw bezpieczeństwu E giptu , ale tak­
że o zamachu gotow anym  na H esz-A kerę —  i w ie ­
dziano m oże także o tern, że rodzina A m en em h y  
ukryw ała przez dn; kilka przed rządem  w ia d o ­
m ość o gotującym  bię buncie i ze była winną 
śmierci, wedle surow ych praw  egipskich. A m ento  
pytał s:ę , czy ma nadal pozostać przy straży?  
Odpow iedziano mu oczyw iście, że tak, oo któż 
m ógł w iedzieć, jakie przeznaczenie m iała ta straż 
pół dzikich i niebezpiecznych A zów , w ypraw iona  
przez Setiego? Straszne, groźne nastały chwile. 
A m en to musiał bronić H esz-Akery, a nikt nie 
p r z y p u s z c z a ł ,  aby był w  stanie ją obronić, jeśli 
A zow ie poszli po przed klasztor w  podejrzanym  
zamiarze. A m en em h a i Hanna musieli iść do 
dw oru królewskiego i wyznać przed Faraonem  
to wszystko, co wiedzieli o knowaniach ALibaala, 
a m ogło być, że pójdą tylko po własne potępienie.

D ostęp do F araon ów  nie był łatwy. Trzeba  
się było zwykle przez cały tydzień starai o przy­
puszczenie na posłuchanie. A le  przyjaciele króla, 
ozdobieni W ielkiem  złotem  zasługi, mień ten w y- 
,ątkow y przyw ilej, że puszczano ich przed obh- 
cze pana tego sam ego dn ia , w  który posłuchania

zażądali i ze na to posłuchanie m ogli p op row a­
dzić kogo chcieli. Z  tego przywileju korzystał 
Am enem ha i w ystosow ał dodm a suplikę, żąaającą  
posłuchania, na ręce wielkiego mistrza cerem on i; 
Z pewną trw ogą oczekiwał przez kilka godzin  
odpow iedzi, lękając się, aby me nadeszła odm ow a, 
któraby była w różbą bliskiej, a nie dającej się 
odwrócić katastrofy. A le przyszła odpow iedź ła ­
skawa i w yznaczono audyencyę na sam o p o ­
łudnie.

Hanna tym czasem  napisała n ow y Lst do 
Ozortazena, opisując zdarzem a dni ostatnich i b ła ­
gając brata m ężow skiego, aby natychmiast przy­
był do T e b . M iała wielkie zaufanie do jego spo­
kojnego rozum u i przeczuw ała niejasno, że O zo r- 
tazen będzie jej teraz koniecznie potrzebnym . List 
odesłała pocztą gołębią.

W  południe popłynęli m ałżonkow ie wraz z k a ­
płanem  H orusa po pod pałac królewski. P rzyo b le ­
kli ceremonialne ornaty i jechali m ilcząc, z trw o­
gą  w  sercu.

W  pałacu pow iedziano im , że otrzymają  
audyencyę w  prywatnych kom natach królewskich  
i poprow adzono ich do jednej z sa l, w  których 
przyjm ow ano gości. T u  mieli czekać aż do chwili, 
w  której zostaną w prow adzeni po przed oblicze 
Faraona.

N iebaw em  w eszła do sali królow a A nh ari 
w raz ze sw oją córką K erkom am ą. N iepodobień­
stw o spotkania Setiego w zm o g ło  nam iętność kró- 
lewnej i ona nakłoniła matkę do tego, aby w y ­
szła do Am enem hy i jego małżonki. O bie księżne

nie raczyły oddać pokłonu gościom , a królow a  
zm ierzyła Hannę zim nym  i bezlitośnym  w zrokiem , 
a po chwili rzekła:

—  T rzeba na to bezczelności, abyście się śmieli 
pokazać w  komnatach dobrego Boga, najwyższego  
stróża E giptu , pokalaw szy w asze ręce spiskiem  
i zdradą. Czyż m yślicie, że w asze czyny nie są 
znane królowi ? Czyście m oże przyszli błagać o ła ­
skaw szy sposób śmierci jak ten, który się należy 
zara jcom ? Znacie zbyt miłosierne serce R am zesa  
i chcecie jego nadużyć.

A m enem ha w yprostow ał się n agle , słysząc 
tę obelgę ; w zburzyło się w  nim stare serce i o d ­
pow iedział dum nie:

—  Pani moia zapom ina, że traf tylko zrządził, 
iż R am zes zasiadł na stolicy Faraonów . Ja m o ­
głem  rówrtem praw em  ująć podw ójne berło Egiptu  
i być m oże, że go nie uiąłem dla tego tylko, żem  
ii< chciał i że w olałem  oglądać w yw yższenie przy­
jaciela. A le  pani m oja m oże być pew ną, że gdy­
bym  ja był teraz tam, gdz*e jest R am zes, nie p o -  
zwałałbj^m na to Hannie, aby zniew ażała swoją  
poddankę Arihari i ażeby poryw ała żarłocznie na­
rzeczonego KerKom am y.

P ow ódź krwi zalała tw arz królowej ognistemi 
rumieńcami. Zaw ołała  w  najw yższem  uniesieniu:

—  Śm iesz jeszcze, stary zd rajco ! z n ie w a ż a ć  
tw oją  panią! Poczekaj! Poznasz co znaczy gniew  
królow e5! luę do kró'a. Sam ego widzieć m e bę­
dziecie. N ie ze zw o lę , abyście nadużywali łaska­
w ości jego.

P o tych słow ach w yszły  królowa i królewna

drzw iam i w iodącem i do kom naty, w  której R am  
zes zw ykł był pracow ać samotnie.

Am enem ha spojrzał na żonę i rzekł:
—  W racajm y do dom u. Po Co m am y iść jat 

niewolnicy słuchać srogiego pańskiego w yroku?  
Lepiej, abyśm y z godnością u siebie oczekiwali 
zguby.

—  N ie ! —  zaw ołała Hanna, —  nie przyszliśm  
tu z rozkoszy i me cofniem y się, jak tchórze 
T rzeb a  do dna w ypić kielich wstrętnej trucizn}, 
bo w  niej jednej m oże się jeszcze ukryw ać lekar­
stwo. Uchodząc, przyznam y się do w iny i podpi­
szem y w yrok na siebie.

—  A  co; innego zrobim y, jeżeli stan’em y przed 
R a m zese m ? Przecież po to tylko idziem y, aby mu 
w y zn a ć , że wiedząc o spisKu, nie wyjawiliśmy  
spisku. A  za to stoi śmierć w  prawach Egiptu.

—  R am zes usłyszy pow ody, dla którychesmy 
milczeli. Teąli praw dą jest, że R am zes jest spra­
w iedliw y, będzie w iedział, żeśm y niewinni

—  M y  tam Ramzesa nie zastaniem y sam ego; 
będą prz] nim żona i córka, które nas tak niena­
w id zą , jak krzywdziciel nienawidzi pok rzyw d zo­
n e g o .  O ne m u zatkają uszy i zatrują sćrce, a na- 
zasypią now em i obelgami, których nie zniosę.

— - Jak nam będą urągać,_ m ilcz! Ja jestem k o ­
bietą i potrafię odpow iedzieć kobiecie.

W  chwili, w  Której - H anna te słow a w ypo  
wia lała, przerw ał jeden z dw orzan rozm ow ę m ał­
żonków, donosząc, że m ają iść do króla.

(Ciąg óalsry ustąpi).



PRZEGLĄD z dnia 12 Września 1894.
Wycieczka śpiewaków węgierskich z Aradu 

pizybęi ' « do Lwowa 20 go. Bierzo w siej udział 
8t° osói

r. i 8ter  Lloydowiu odebrano debit w Bafgs- 
ry i za nieprzychylne stanowisko tego dziennika 
w obec ks. Ferdynanda i nowego rządn.

Pomnik dra Antoniego J. L Kamieńca Po­
dolskiego piszą: W  dnia 22 sierpnia na tutejszym
cmentarzu rzymsko-katolickim odbyło się pcświę­
cenie pomnika u  mogiła zasłużonego pisarza dr. 
Antoniego Józefa Rollego (dr. Antoniego J.) W  dniu 
tym zebrali się przedstawiciele miejscowego Towa­
rzystwa lekarzy, którego zmarły był członkiem ho­
norowym, oraz grono przyjaciół. Z  bliskich zmar­
łemu był tylko jeden sy2, gdyż cała rodzina zmar­
łego niedawno opuściła Kamieniec i wyprowadziła 
Bię za granicę. Pomnik, postawiony na mogile dra 
J, Rollego, składa się z wielkich rozmiarów płyty 
marmara llewsishiego, bardzo ładnie poi rowantj 
i ułożonej na fandamentach z miejscowego kamienia. 
Napis na niej zawiera nazwisko nieboszczyka, dzień 
urodzin i śmierci, nic więcej. Miejscowy fotograf 
Grejm zdjął widok pomr ika i grnpy osóo, przyby­
łych dopełnić ostatniej przysługi człowiekowi, który 
pozostawił do sobie dobrą pamięć i bogatą nauko­
wą spuściznę. Cenną i różnorodną kolekcyę starych 
zabytków, jato to: mebli, obrazów, monet, bron-
zów i porcelany, gromadzoną przez dra Rollego, 
wkrótce po jego śmierci rozknpiło obywatelstwo 
miejscowe Znaczną część przedmiotów nabył A, Or­
łowski z Jitrmolśniec w pow. prosknrowakim

Zjazd prawników. Komitet Zjazdu prawni­
ków i ekonomistów polskich we Lwowie ogłasza 
następujący ostateczny program zjaz 'u. W e czwar­
tek 13 września o godzinie 8 mej wieczorem ze­
brania toweizyokie celem zorganizowania, się w sali 
Kasyna miejskiego. W  piątek 14 września. O go­
dzinie 11-toj przedpołudniem w hali muzycznej na 
Wystawie pierwsze posiedzenie Zjazdu z następu­
jącym porządkiem dziennym. 1. Zagajenie. 2. Refe­
rat p. profesora dra Stanisława Głąbińskiego: „Po­
gląd na działalność Reprezentacji krajowej około 
podniesienia gospodarstwa krajowego". 3. Referat 
p. profesora Władysława Lnbomęskiogo o dzisiej­
szym stanie rolnictwa i przemysłu rolniczego w Ga- 
licyi. Od godziny 4 -tej do 6-tej popołudniu zwie­
dzanie pawilonu rolniczego, stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych, oraz działa nutowego. Paukt 
zborny w pawilonie rolniczym. O godzinie 6-tej 
wieczorem w hali muzycznej drogie posiedzenie 
Zjazdu z następującym porządkiem dziennym: 1 Re­
ferat p. Meryano Mrłaczyńskiego: „Gospo asstwo 
leśno, przemysł ltśay i handel drzewem*. 2, Refe­
rat p. profesora dra Władysława Szajnochy o pro- 
dukcyi górniczej a w szczególności naftowej. W . ■so­
botę 16 września: O go ziaie 9-tej przed połu­
dniem trzecie posiedzenie Zjazdu z następującym 
porządkiem dziennym: 1. Referat p. Teofila Mera-
nowicza o przemyśle domowym, jego ekonomicznej 
doniosłości i przyszłym rozwoju. 2. Referat p. dra 
Alfreda Zgórskicgo o stanie rzemiosł, środkach ich 
podniesienia i utrzymania. 3- Referat p. dra Hen­
ryka Kolischera o trudnościach rozwoju p.zeiuysłu 
fabrycznego w Galicy!. 4. Referat p. Stanisława 
Szczepanowie jo o polityce komnniKaoyjnej ze 
szozególnem uwzględnieniem stosunków galicyjskich.
0  godz'n ie 4 po południu dalsze zwiedzanie W y­
stawy Punkt zborny przy pawilonie Wydziału 
krajowego. Karty uczestnictwa za ustnem lnb pi- 
eemnem zgłoszeniem się wydaje dr. Jan Kanty 
Steczkowski, adwokat krajowy (ul. Kościuszki 1. 4) 
w godzinach od 9-tej do 12-tsj przed południom i 
od 4-tej do 6-tej po p tłumią.

W wycieczce urządzonej at. raniem wydziału 
pow iatow ego złoi zowskiego w  dniu 8 września na 
w ystaw ę krajową, w z :ęło ndział 1800 osób, Samych 
włeś i»n. Im p onu ją 'y  by ł w idok pochodu, gdy  czoło 
jego  by ło  w  bramie K rakow skiej, a ostatni szereg 
jeszcze na Podzim rzu. Z p o ro d u  ogrom nego na­
pływ u ladacści m  plac wystawy, podzielono w y- 
cieczkow ców  nt mniejsze oddziały, osiem ła tw iej­
szego »wiedzenie w ystaw y.

Wyścig cyklistów z Krakowa do Lwowa.
Donieśliśm y już pokrótce o ostatecznym rezultacie 
tego wyścigu. Dziś pedajemy ezczegółowy opis. 
W  piątek o godzinie 4-tej popołudniu stanęło przy 
starcie w Krakowie, za rogatką na Podgórza, 18 
sportsmenów, którzy na dany sygnał (wystrzał z pi­
stoletu) wyruszyli z szaloną brawurą na bicyklach 
do Lwowa. P.zestrz'ń ta wynosi 338 i pół kilom, 
Warunki rekordu eą znane z poprzednich donie­
sień; ograniczymy się tedy wyłącznie do podania 
szczegółów i reznhitów walki.

W  sobotę już koło 10-tej rano przy rogatce 
Gródeckiej zaczęli się gromadzić cykliści tutejsi 
w swych charakterystycznych kostyuiE*rb. Potem 
napłynęła publiczność i koło jedenastej zebrało się 
już paręset osób. Między innymi znalazł się tu 
August hr. Potocki z Warszawy, bawiący obecnie 
W swych dobrach w Galioyi, Antoni hr Wodzicki 
(prezes klubu krakowskiego), Jan hr. Drohojowski 
(prezes lwowskiego klnbu cyklistów), p. Feitnsr, 
b. wiceprezes warrzawskiego klubu, Skwierczyński 
z Warszawy, hr. Mycielski z Krakowa, oraz 2 cy- 
kliatki w kostyumuch z Krakowa.

Spodziewcna przybycia zw ycięzcy  oznaczono 
na godzinę 10 tą. Tym czasem  już i 12-ta minęła 
a na szosie nie było w idać nikogo. W ysy łan o co 
chwila rekonesanse*, w racały z niezem. Niektórzy 
zaczęli się n iecierp liw ić ; tymczasem biegli w  rze­
czy, bardzo słusznie tłómaezyli zw łokę fatalnym te­
renem : całą noc z p ią tłu  na sobotę padał deszcz,
a w  dodatku było ciemno zupełnie. W  kwadrans 
po dwunastej dały się słyszeć o k rz y k i: je d z ie ! je - 
d z ie ! R zeczyw iśfio na gościńcu ukazała się postać 
pędząca z prawdziwą furyą, z którą tsź przejechała 
przez metę na rogatce. W id ok  to tego rodzaju, iż 
trn ino go zatrzeć w  pamięci.

Człowiek rnhdy, ' od stóp do głowy pok.-yty 
skorupą z błoto, o twarzy bladości trupiej, z brodą 
podwiązaną zwojem płótna, przez które widoczne 
byty ślady krwi. Pan Julian Dembiński z Warsza­
wy, który przybył pierwszy o godzinie 12 min. 19
1 sekund 40, spadł w drodze koło Rzeszowa z ma­
szyny i potłukł sobia brodę tak, iż podobno mu­
siano mu ją zszywać. Przestrzrń 338 i pół kilom, 
przebył dzielny młodzian w okropnych pod każdym 
względem warunkach w 20 godzin z dodatkiem 19 
minut i 40 sekund. Wśród okrzyków „niech ży js !“ 
„w iwat!" „górą Warszawa!" podniesiono zwycięscę 
w górę i zaniesiono do powozu, który go zawiózł 
do wanny i do domn.

W  dziesięć minut później odezwały się sygna­
ły, iż drugi jedzie. Był nim p. Zdzisław Rilter- 
schild z Krakowa, który przybył zupełnie zdrów o 
godz. 12 m. 28 i sekund 30. T.zaoim był p. Stefan 
Kossak, urzęlnik P/nkn krajowego ze Lwowa, o g.
1 min. 7. Wjech oa spokojnie i sprawiał wraże­
nie wcale niezmęcz iego człowieka. Czwarty o g. 2 
min. 43 przybył p. Tuch z Krakowa, piąty p. Ba­
rański z Warszawy, szósty p. Kuhnel z Łodzi, a 
ostatni o godz. 4 m<n. 46 p. Wierzbicki z Krakowa.

koleją, Z tych, którzy się wycrfali, wspomnieć na­
leży o p, Skrodzkim z Warszawy, którego przewie­
ziono koleją do Lwowa pokaleczonego. Dr. Podlew- 
ski, leczący go, oświadczył, iż pacyent jego lędzie 
niebawem zdrów. Jeden zaś z najdzielniejszych 
sportsmenójf warszawskich, p. Horodygki, zbłądził 
koło Wieliczki już i musisł następnie aż z pod 
Bochni wracać napowrót do Wieliczki po zaak, iż 
przebył etaeyę kontrolną. To zabrało mu tyle czf.su, 
iż już z Rzsszowa wyruizył o 21/, godziny później 
niż drugi zwycięzca p. Rttterschiid. Tak się zakoń- 
ozyl rekord cyklistów, największy jaki dotychczas 
był w Polsce. Wszyscy uczestnicy rekordu zostali 
we Lwowie, gdzie na cześć zwycięsców odbył się 
bankiet.

Z Kołomyi donoszą pod datą 10 września: 
W  proo sie posła dra Okuniewskiego, o obrazę na­
miestnika, odbyła cię dziś rozprawa karna. Dr. 0- 
kuaiewakkgo uznano niewinnym.

Ambasada austryacka w Petersburgu Obie­
ga pogłoska —  pisze Nowoje Wremia —  że poseł 
austryacki w Petersburgu, hr. Wolkenstein Trost- 
burg, mianowany będzie ambasadorem w Paryża. 
Da Petersburga zaś, na miejsce hr. Wolkensteiaa- 
Troutburga, ma przyjechać Lsiążę Franciszek 
Lichtensteia.

Rozruchy w gnberaii charkowskiej. Poważne 
rozruchy zaszły w miusteozku Światych Górach w 
gubsrnii charkowskiej, wśród ludności matoruskiej 
W  miejscowości tej odbywa się zwykle w dniu 
Wniebowstąpienia NP. Maryi (26 i 27 sierpnia) 
jarmark, nader licznie uczęszczany przez okolicznych 
włoścLn. Ruch jarmarczny odbywa się zwykle bb 
placu, będącym własnością hr. Ribeanpierre:a. Za 
zużytkowanie tego placu właściciel pobierał od 
przybywających pewny czynsz dzierżawny, a do 
pobierania go upoważniał dawniej miejscowych aria- 
daików. Przekonawszy się jednak o dokonywanych 
przez nich malwersacyacb, włożył ten obowiązek na 
nadwornych Czerkiesów. Wskutek tego pomiędzy 
Czerkiesami a ??ieś ais kami wywiązał się stosunek 
nieprzyjazny a każdej chwili można było się spo­
dziewać jakichś rozruchów.

W  roku bieżącym przyszło do nich istotnie. 
Gdy jeden z Czerkiesów zażądał od chłopa zapłaty 
za wystawienie bndy jarmarc nej, chłop go uderzył. 
Czsrkieo w odwet sa to użył bata, poczem chłop 
wezwał dwóch towarzyszy na pomoc. Czerkiea wi­
dząc grożące niebezpieczeństwo, zaproponował, aby 
włościanie udali się z nim razem do feancelaryi 
właściciela i tam sprawę załatwili w drodze poko­
jowej. Tymczasem jeden z włościan tłnm podbu­
rzył i ekłonił go do zamordowania znienawidzonego 
Czerkiosa. W  kilka minut później padł Czerkie i 
pod razami pięści i lasek rozjuszonego pospólstwa.

Dwóch Czerkiesów, którzy swemu towarzyszo­
wi spieszyli z pomocą,’ zabito, poczem tłum, któ­
rego zawziętość ra6la z każdą ckwilą, rzucił eię na 
kjncelaryę właściciela, zburzył ją i zamordował 
jeszcze dwóch Czerkiesów, znajdujących się tam, 
tizem zaś Czerkiesom udało się umknąć i tym spo­
sobem uniknąć szczęśliwie pewnej śmierci. Z wło­
ścian umarł jeden z ciężkich ran, otrzymanych w 
bójce z Czerkissami, a prócz tego ciężko raniono 
jednego z urzędników państwowych.

Wicsgnbernator charkowski, p. Bellegarde, za­
wiadomiony telegraficznie o wypadkach w Swiatych 
Górach, wysłał tam natychmiast pnłk kozaków i 
oddział policyi. Prz-d ich przybyciem na miejsce 
wypadków, włościanie się rozjechali, a na miejscu 
krwawych zajść panowała jnż cisza i porządek. Bez 
źsdnego oporu za strony włościan rozpoczęto śledz­
two sądowe, winnych aresztowano i użyto środków, 
mogących w przyszłości zapobiedz podobnym wy­
padkom. Między innemi oświadczono ludności, iż 
najmniejszy opór przsoiwko zarządzeniom władzy, 
będzie natychmiast złamany przy pomocy siły 
zbrojnej.

Prof. Helmholz, znakomity lekarz, zmarły w
Charlottccburgu (o zgonie jego doniósł wczorajszy 
nasz telegram) nrodził się 1821 r. Ubońezywazy 
szkolę lekarską wijikową w  Berlinie, w dwu­
dziestym piarwszym rokn życia został lekarzem 
wojskowym. Po kilku latach objął katedrę fizyolegii 
w Królewcu, następnie w rokn 1856 w Bonn, w r. 
1868 w Heidelbergu, a oo rokn 1871 był profeso­
rom fizyki w Berlinie. W dziedzinie medycyny 
praktycznej wynalazł zwierciadło do badania oka. 
Wydał kilka znakomitych dzieł z zakresu fizydogii. 
Jest on twórcą najnowszej nauki o wzro.u i 
o wrnż.ni&ch dźwiękowych. Położył pracami sweifci 
podstawy estetyki fizyclogicznej, którą streścił 
głównie w dwóch dziełach : „ Handbuch der pky-
siologiechen Optik'1 i „ZBc Lehre von den Ton: 
empfindungen ais physiologische Grundlage fu r  die 
Theorie der Musika.

Samobójstwo. W  Palermo odebrał sobie ży­
cie wystrzałem z rewolweru jedenj z najbardziej 
głośnych przywóizców złotej młodzieży, bar. C*rlo 
Notarbartolo. Jako powód samobójstwa podają nie­
możność zapłacenia weksla na 5.000 lirów, co je­
dnak wydaje się bardzo niepr&wdopodobnem wobec 
tego, że młodzieniec ten miał bardzo bogatą rodzi­
nę, a sam posiadał zbiory wartości dwustu tysięcy 
litów.

Marmurowa psiarnia. Baron Franchelti, ojciec
kompozytora, kazał wybudować w pałacu swoim 
w Weneoyi pciarnię z marmuru. Plafon ozdobiono 
śliczną mozaiką: „Łowy Dyany". Naczynia do wo­
dy w tej psiarni są srebrno. Roznmie się, że świa­
tła elektrycznego nie braknie... To także produkt 
hypercywilizacyi!

Pożar hotelu W  Beatembergu, stacyi klima­
tycznej na pnbraeżn jeziora Thoune w Oberlandzie 
berneńskim, zgorztł do ezczętu wielki na 200 łó­
żek hotal Wiktorya, przepełniony lokatorami. Pożar 
wszczęł się o godzinie 7%  wieszorem, skutkiem 
nieostrożności porty sra przy zapianiu benzyny. J e ­
dynie goście z pierwszego piętra i parteru część 
rzeczy ocalić zdołali, na trzech pozostałych piętrach 
spuliło się wszystko, tern łacniej, ża hotel cały zbu­
dowany był z drzewa. Szczęśoiem nikt z ludzi nie 
poniósł szwanku. Jak wszędzie, tak i w tym hotelu 
przebywali głównie Anglicy.

Zmarli Józef B^oroniecei, praktykant na­
miestnictwa, nmarł we Lwowie w 26 rokn życia.
Jan Masłowski nmarł we Lwowie, przeżywszy 
63 lat.

Stan powietrza. T. o 7 rano 4 - 6, w poi. 
-I- 10° R. Barom. 767. Podnosi się. Chłodno. 
Deszcz.

Myśli.
Kto kosiwersacyę wyradza w dysputę, ten nie- 

tylzo zlradza zła wyehowsnio, ale i brak wiedzy, 
bo gdyby jej miał więcej, wiedziałby, że nigdy cały 
rozum nie mieści się w jednem zapatrywania.

rsR O in n iŁ  r a c ł a w i c k a  na wyrtawl* otwarta 
codziennie od godziny 8 rano do 7 wiaczorsa. Wstąp 6 J ct

Literatura i Sztukac
Koncert „Związku Towarzystw muzycznych 

Do godz. 6, f. j' ‘J° CZ5łSa oBcaczonego rekordem, I i śpiewackich polskich i ruskich" odbył się one- 
nikt się więoej wio głosił. Tu dodać jeszcze należy, ; gdaj w teat za hr. Skarbka po 1 kierownictwem Jana 
że pp B arańsk i i B dhnel przybyli do msty bez j GUlto Znany już z wykonania podczas otwarcia 
iednego pedału, a p- Kiihselowi maszyna tak się j wystawy hymn „Do Pracy" Żeleńskiego rozpoczął 
zepsuła iż ostatnio 30 kilometrów szedł piechotą i i produkcyą i zajął nas również i teraz swą fa- 
tak też’ do mety przybył jeszcze na czas. Reszta z I kturą, tembardziej że i wykonanie bvło o wiele 
18 startujących wycofała się, powraeająo z drogi I płynniejsze i orkiestra smyczkowa, miejsce tu­

reckiej stanowiącej podówczas podkład dla śpiewa), 
okazała się o wiele pełniej brzmiącą i bardziej uwy­
datniającą inteneye autora. Nowością zupełną była 
H Jareckiego ballada „Śpiewak zwycięzca" na po­
dwójny chór męski i solo tenorowe. Tekst tej bal­
lady napisany przez Or-Ot’a nastręczał ogromne 
trudności dla kompozytora. Styl jej urywany, prze­
skakiwanie z jednej myśli do drugiej bez zaokrą­
glenia żadnej z nich, oraz nia liczenie się z wyma­
ganiami muzyki, już na pierwszy rzut oka mogły 
zniechęcić kompozytora. P. Jarecki jednak wybrnął 
z tych trudności zwycięzko, ugrupował tematy mu­
zyczne około dwu aryi tenorowych i dał całość za 
tło fanfary, śpiewane przez chór drugi i wiążące 
wcale szczęśliwie w całość fragmentaryczną treść 
ballady.

Nowością były również tańce Bsrsona na 
wielką orkiestrę. Autor posiadający znaczny zmysł 
orkiestracyjny, ubrał dwa oryginalne i świeże mo­
tywy własne w szatę wcale zajmującą.

Mówiąc o wykonawcach zaczniemy od chóru 
związkowego, który po raz pierwszy przedstawił się 
publiczności. Liczebnie, (trudno podać liozbę), przed­
stawił się pokaźnie, jakościowo jednak nie spostrze­
gliśmy wielkiej różnicy między nim a kilkakrotnie 
poprzednio występującym chórem, złożonym z towa­
rzystw lwowskich. Widocznie prowineya nie zasiliła 
wydatnym materyałem związku, to też jak na razie, 
lwowskie chóry zdają się tworzyć jego jądro. 
Chóry prowincyonalne wniosły tylko chęć i zapał 
dla sprawy, który obiecuje wiele dobrego na przy­
szłość.

Wykonanie wymienionych utworów, tudzież 
znanych już nam Worobkiewicza „Nad Prutom", 
Łłwrowskiego „Krasna Zore" i Galla wdzięcznych 
układów pieśni indowych było dobre.

Wnoaząc z koncertu tego, wierzymy, że „Zwią­
zek" nia rozminie się ze swem zadaniem i w przy­
szłości odda znaczne uełuji mnzyce swojskiej,

W  koncercie brały ndział panie Helena Wey- 
ohertowa i A. Szumowska.

P. Weychertowa znana jnż dawniej zaszczyt­
nie we Lwowie, z koncertów urządzanych z p. Wą- 
sowską, śpiewała wczoraj również z wielkiem po- 
wo zeniem, serdecznie przyjmowana 1 oklaskiwana 
za pieśń Zarzyckiego, Muucbheimera i Maszyńsfeie- 
go. Panna Szumowska wykonała Scherzo H-moll 
Chopina i kilka utworów innych, okazując technikę 
znaczną i sporo zapału.

P. Myeznga odśpiewawszy pieśń Łyseńki i 
Wachnianina, udśpiewnł wreszcie na zakończenie 
nieporównanie dobrze kozaka Moniuszki.

Orkiestra lwowskiego Towarzystwa muzycz­
nego wykonała oprócz wymienionych wyżej kompo- 
zycyi Berson», także dawniej już graną koncertową 
uwerturę Noskowskiego „Morskie oko" i towarzy­
szyła ohórowi w hymnie Żeleńskiego.

Wyuczenia chó.ów i orkiestry podjął się p. 
Gall. Trud ten ciężki starał się wynagrodzić W y­
dział „Związku", wręczając mu wspaniały wieniec 
laurowy. M.

Koncert. Fenomenalny 9-cio - letni skrzypek 
Broaiś Huberman który 6-go b. m. na wystawie 
entnzyazmował licznie zebraną publiczność, na 
ogólne żądanie daje jutro we środę 12 b m. w sali 
bonserwatorynm tutejszego drugi i ostatni koncert 
z nowym i urozmaiconym programem o godzinie 
w pół do dziewiątej wieczorem.

* Ostatni numer wydawnictwa „Oesterr. ung. 
Monarchie ia Wort nnd Bild" zajmuje się opisem 
węgierskiego komitatu Zala. Opis ten ilustruje dzie­
więć krajobrazów i widoków miast.

•

Z wystawy.
(Przybycie ttyycieczki Wielkopolskiej).

Już po raz w tóry oodozas w ystaw y ma­
m y szozęśoie gośaió we L w ow ie braoi W ielko­
polan. .Dziś bowiem  rano o godzinie 9 min. 80 
przed peronem lw ow skiego dworca stanął po- 
°iągi w ioząoy drugą w ycieczkę ioh zorganizo­
waną przez dr. Kusztalana i poznańskie T ow a ­
rzystw o rolnioze.

Przyjęcie m iłyoh gości odbyło  się z odpo­
wiednią okazałością. W ysiadających  z w ago­
nów  powitała „H arm onia" dźwiękam i pieśni 
„Jeszcze Polska nie zginęła", a kiedy spora 
gromadka W ielkopolan, zdobnych w  czerwono- 
białe kokardki stanęła koło bocznego wejścia, 
gdzie ją  oczek iw ali: dr. Marohwioki, członko­
wie R ady miejskiej w  kontuszaok i kom itetowi, 
a m iędzy innym i także p. K ośoiekki, z grupy 
Lw ow ian w ystąpił radny i profesor uniw ersy­
tetu dr. G-cista w Rosr.kowski i przem ówił do 
nich im ieniem  reprezentaoyi miejskiej.

„W itam y  was — m ów ił on —  jak się wita 
braoi przybywających do naszego domu. Uczu­
cie prawdziwej, szczerej radośoi w tedy dopiero 
nas przejmuje, kiedy w  naszem gronie w idzi­
m y rodaków "z innych dzielnic, odnosi się zaś 
to przedewszystkiem do was, którzyście dla 
sprawy polskiej bodaj ozy nie najwięcej ucier­
pieli. Każda więo wasze przybycie napawa nas ] 
niewym owną radośoi%i a zwłaszoza obecnie, bo j 
nie przywiodła was tu płocha ciekawość, ele- 
ś jie  przyjeohali wziąć udział w  narodowem 
święcie, obejrzeć na9zą wystawę. D&m więo 
wyraz uczuoiom wszystkich nas, wzuosząo 
okrzyk : Nasi koohani W ielkopolanie nieoh ży ­
ją !"  Zebrani z entuzjazm em  okrzyk ten po 
trzykroć powtórzyli, a „H arm onia" zainfcono-, 
wała ponow nie pieśń legionów , poczem imie- j 
niem Poznańozyków odpowiedział przewodnik 
ioh dr. Kasztelan. Podziękował za gorące 
przyjęcie w  tej prowiaoyi polskiej, która oku­
pioną została zaojem  łzami i krwią najlepszych 
jej dzieoi i zakończył okrzykiem : „N ieoh żyją 
L w ow ian ie!"

Następnie p. Ihnatowioz rozdzielał kwa­
tery; przygotow ane w rozm aitych tutsjszyoh 
hotelach. Zrobiono w tea sposób, że d o  każde­
go z hoteli odohodził osobny omnibus, do któ­
rego wsiadali W ie lk o p o la n ie  w miarę tego jaki 
hotel sobie wybrali. Dopóki konie z m iejsca 
nie ruszyły „H a rm o n ia "  przygrywała nieustan­
nie polikie melodye.

Ogółem  przyjechało 9C osób, a m ianowi- 
oie 10 księży, 50 panów i 30 pań.

O godzinie 1. zgromadzili się wszysoy na 
wystawie przed pałacem przem ysłowym , gdzie  . 
ioh imieniem wystawy powitał ks. A. Sapieha, i 

(Wycieczka chyrowska.)
Tym  rannym pooiągiem oo W ielkopolanie 

przyjeohali na zwiedzenie w ystaw y uczniow ie 
gimnazyum 0 0 .  Jezuitów  w Chyro wie 
Przybyło ioh około pięciuset pod przewo­
dnictwem  nauozyoieli i księży. W ysypaw szy 
się z w agonów  m łodzież rów no ustawiła sia w 
szeregi, na czele stanęła muzyka zakładowa 
a przed zastępami m łodzieży niesiono chorą­
g iew  zakładową. Za bramą m łodzież rozdzieliła 
się na dwa oddziały jeden zapełnił omnibusy 
dla chyrow iaków  przygotowane, drugi p im a- 
szacował do czterech w otów  tramwaju elektry­
cznego dla nioh zarezerwowanych.

P o zwiedzenia w ystaw y w ychow ankow ie | 
zakładu ohyrowskiego dziś jeszcze pow raca ją1 
do domu.

i iTelegramy „Przeglądu
Berlin 11 września. Tatejssy Biirsencoun-ier 

ogłasza rozmowę, jaką miał w Abbazyi jego 
redaktor z bawiącym tam na kuracyi ro3syj- 
akim ministrem fimnsów Wittem. Witte za­
pewniał, że polityka rossyjaka jest na wskróś 
pokojową. Car pragnie pokoiu z oałym świa­
tem i dla całego świata. Myliłby się wielce 
ten, ktoby sądził, że Rosya byłaby gotową z 
przyiaiai dla Fraucyi złamać pokói, albo zgo­
dzić się na jego zamącanie, przeciwnie, gdyby 
Fraaoya rozpoozęła wojnę, *Jbo też 
gdyby wojna wybuchł* z winy Francy i, to 
R osya nie stanęłaby po jej stronie. Ubolewa­
nia godną rzeczą jest, ża pomimo, iż trzej naj­
potężniejsi monarchowie, t, j. css*rze Rosyi, 
Austryi i Niemiec pragną pokoju, uzbrojenia 
trwają dalej. Jakie to szczęście byłoby dla 
wszystkich państw, gdyby mogły oszczędzić 
połowę wydatków na uzbrojenie.

Przeohoiząc do kwsstyi finansowych 
rzekł Witte, że pragnie, aby w dziadzinie eko- 
nomioznej zapanował między Rosyą a Niem­
cami dawny serdeczny stosunek. Jak każdy 
minister finansów, tak i Witte pragnąłby prze­
prowadzić regulaoyę waluty, wszekko powo­
dzenia takiej akoyi założy od wielu okolioz- 
nośoi i można będzie myśleć o niej dopiero 
wtedy, gdy kurs rubli przez kilka lat będzie 
stały. — ■ . r

Neapol 11 września. Wczoraj odbyło się 
ta uroczyste odsłonięcie tablicy pamiątkowej 
ua pamiątkę odwiedzin feró;s Hsmberta pod­
czas grasującej tu eholeiy. Crispi miał mewę, 
w której podniósł, iż konieozsem jest, aby 
władz* świecka i dsohowna postępywały zgo­
dnie osiem spro wadzania obałamueoEego ludu 
na drogę sprawiedliwości i miłości. „W  walce 
z tą przeklętą sektą —  rzekł Crispi —  która 
wypisała na swym sztandarze fc&eło: „Żadnego 
Boga, ani żadnej władzy" musimy iść pod 
sztandarem, na którym wypistce tosło : „Z 
Bogiem i królem za ojoz .ZMę." Mowę tę Cris- 
piego przyjęto z wielkim sapsłem.

Szangaj 11 września. Obiega tu pogłoska 
że Japończycy zamknęli zupełnie R?mię chiń­
ską w północnej Korei.

. Wiedeń 11 wrześniu. Członek Itby panów 
i profesor uniwersytetu dr. Adolf Exner umarł 
wczoraj nagle skutkiem ataku apoplekfcycznsgo.

Petersburg 11 września. W  sobotę wysko­
czył zsz^n pooiąg towarowy koło Petersburga. 
Siesnaśoie wagonów zostało pogruchotanych, 
jeden urzędnik kolejowy zginął, a dwóch jest 
rannych. Powodem tej katastrofy było zapewne 
złośliwe uszkodzenie toru kolejowego.

Praga 11 września. Cesarz polecił wyra­
zić gminie tutejszej najwyższe usnanie za nad­
zwyczaj uroczyste przyjęcie, jakie mu zgotowa­
no, tudzież za dowody patryotysmu, prawdzi­
w ie dynastycznego usposobienia i wiernego 
przywiązania do domu cesarskiego, jakiś lu­
dność na każdym kroku Ma składała. Prawdzi­
we zadowolnienie zaś sprawiło Cesarzowi to, 
iż mógł przekonać się o pokojowem współza­
wodnictwie obu narodów.

N a d e s ł i i n e .
Rubryka t& nie pochodzi od Red&ksyi, ais bioraa tai 

ona nc siebie za nią źsdnej odpcwiedziałnośji.

Na czas pobytu Najjaśniejszego Pana

dla użytku Najwyższego dworu
dostarcza P 1 1 V A  w yłącznie

BROWAR MIESZCMŃSRI
w  U P iłz m A e  zał. 1842 

za pośrednictwem Reprosentscyi swej ir.iraczą­
cej się we Lwowie Rynek 43.

Wstęp wolny na wystawę ma każdy kto 
w kasie wystawy kupi los za I złr. w. a.

Z m i a n a  z n i s s z l r a n i a .
Wflzfcłi ns.uk lekłrjikica

D r .  B  M A D B Y 8 E 1
b. ela,t-asystent klin. lekir. unirers. Jłgulońskiejo lektrs 

chorób wewnętrznych, 
mieszka obecnie ni. Akndnmicka 1. 10, ordynuje od g. 3—6 

Telefon w cukierni W  go F. Grojs* w pnrte.-ze.

ZM IANA MIESZKANIA.

M a r y a n  L i s o w s k i
dentysta i  lekarz chorób ust

miaszkn oieenie przy ulicy Ak*de«lcki#j 1. 10 w nowowy- 
budowanym domu Wgo Gross*,

SpccyaUsta chorób skórnych i wenerycznych

Dr. STANISŁAW SOCHANIK
b. lek. klin. prof. Kap osiego i oddz. pr. Langa 

w Wiedniu.
Ordynuje od g. 11—12 i c d 3  -5  pl. Bernardyński 1. 15,'I.

O k u lis ta  o p e ra to r

b. asystent prof, Borysikitwicza. Wałowa 7.

Najlepszą wodą do picia
przy ni«bezpiecz«ńetwi* opidemii jest w takich wypadkach 

c>g6to polscsny, przez medyczjn* powagi zalecany
_    '

SZCZAWA-ALKALICZNA
Tenże jest *npatm'e W1I117 od oręauicjnych sab • 

stanoyi i zastępuj'* zwłaszcza w mirscach o n ie jow aii 
wodsie etndzunaej i źródlanej najlepszym ntjojarn.

Z d r ó j  A r cy k s ię ź n ą j S te fa n ii  ’
S z o a a w a

M M F

SKA

1— ■ 1 — - —  ____
uznana, ze, najlepszą i  naturalną.

Zdrój szczawowy obok Karlsbadu
Woda stołowa, Woda lecznicza
Generalne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny

Mendrochowicz i Schenker
■ęsr-e L w o w i e ,  Sykstuska 1. 2 2 -

l)i% C. i i t e m l ia r d t
lekarz chorób wewnętrznych  

p o w r ó c i ł  i ord, jak zsykle od 3—5 ul. Batorego 26.

Z F o ^ r ć c i ł e r n .

D r .  i n e d .  F .  1 1 4  H A
Sapiehy 51.

3 v r .  j r o t N L ^ s s s
dom  b a n k o w y  i  k a n to r  wym ijany

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3.
S tT  k u p n je  i sprzed a je  w szelk ie  pap iery  
w artościow e 1 m on ety  po n a jd ok ła d n ie j- 
szym  k u rsie  dziennym .

PttOAEESY
a *  4 "/o w ę g ie rs k ie  lo s y  h ip o te cz n e

po 2 sl. wraz ze etemplem.
Ciągnienie lo września 1894:.

G łów n a  w ygran a  1001.003 k o ro n ,
Przy icamówltniach z prowincji uprasza *ię o dołą­

czenie 20 ct. na portorynm.

K o k  z a ł o ż e n i e  1 8 5 S ,

AUGUST SCHELLENBERS I SYM
Dom bsakcffy i kantor w ym im j w* Lwowie, disra 

EaroSa Lndwika 1. i.
tapub i sprzedaj* wszelkis papiery wartościowi, 

S * .B O ® E S Y  do ciągnienia 15 wraeśnśa 1894 aa 
4*1, losy węg. banka hipoteczaago po *łr. 2 wraa 
ae stemplem. Główna wygrana 109.000 k. Losy wy- 
stewy krajowej po 1 ił.
Wydawnictwo gazety Lajowań „NADZIEJA". Pre­

numerat* roaiaa l -30. Na protrincyi *ł. 1'SO.
Zlecenia z prawiący! załatwia się jak najtaniej 

odwrotny pocztą.

Wiedaii dni®. 11 wrzaś ua. (g o lz . 11 w p ołu d s, 
K r& iyty 370  25 , kredn w ęgisrskia — *— , A n glob . 
171’40 , Uniony — . —, !i»p.kverfti'iy — , L»'c- 
derb&nki 265.10, A k cye  tytoniowa 2 2 3 .— , Steats- 
bahny 357 35. L om bardy(s kap.) 114 65,Blbethala — 
Renta papierowa — .— s D ents w ęg. 4 9/ ,  kor. — .—  
Reuts *?ąg, złoi* 4 » /# — . — , A lpiny —
60 '8 5 ' L osy  tur. — .— .

,— , Marki

dala 11 wrześni*, (/i Izby ktadiowe^. 
A fe e y e  sx estoię: Kolej gal Karoia L adw to 

JOO ił. m. k. 316’50 do 218'50. Koiłj Lwow.-Oaera, Jfc-zkt 
jo  203 sł. ■¥. 279,5) do 23250 Baałre kifCteoBsago 
SOS tó. w. 5, 413-— do 423-—

M isS y aastawri© ia tóo tó. Baoim Mpoi. gai 
Łli, hiacw v  40 łat. 101-10 do 10180. 5'/, a 10V, JewR 
110— do 110-70, A-]j«|. Sos. w 50 łat, i « ł —  do iór ló . 
Banka krajowego 4 !|s'|, t o .  w 51 łat. 100-10 do lfiOSJ 
Banka krajowego 4 ],’ loa. w 67 lut. 98-60 do 97,20. Tc a 
taredyt. gs1 deaick. (I. oadayal 37-/0 do 93 40. -4'| 
Im. w 41 łat. 97.50 do 93-20, 4% lot, w 68 fctack 88 6 J 
do 97*20. 4V,“j, los. w 52 i.t-Ł. — do — ,

O b ł i i f i  u  100 «Ł: fiałia fandaas®
4‘ |. 96-50 dc 97.20. Bokow. fmadoani propimscyjamgn VI 
10150 do 103 20 Koa. baata krfjoweso 5Vf w. a. K, a® 
1G2-2C do 102-90, Potyczki krajowcy 8 j s 105-—= do 
4 ’|, % 100— dolCe-70 4% t r ik a m i  15 30 a t c-6 51 ('-1 
_ reku 1893 96 — do 96-70.

M on ety . Baksu orcsiaM 5-33 fc  5 93 
dc-' 9*83 do 9-93. PółLaperysł 10-15 do — . IttsW* 
rosyjski srebrny esy papierów? iA3-—dol.561!,-— is«S w .,  
rsk aienakokicfe S0-7Ó io  21/25

RUCH POCIĄOOW .
Czas środko s o-europejski, wcześniejszy od lwowskiego 

- o 36 minut-

Odek odzą  d o : Pociągi
pospieszne osobowe

2-24 4-50 6 55
Krakowa, Wiednia,Wro 

cławia, Berlina .
Warszawy . . . .
Chabó*ki (Zakopanego) 
via Tarnów lnb Rzeszów 
Chabówki przez Rze­

szów lub Przemyśl .
Chabówki przez Stryi .
Muszyny - Krynicy, Że­

giestowa przez Tar­
nów lub Rzeszów .

Masz.-Kryn- 2eg. przez 
Tarnów od 1,6 do 3;>,9 

Muszyny-Krynicy, Żeg.
przez Tarnów 

M.-Kr. Żeg przez Stryj 
Mezó-Lab., Szczawnego 
Kulasznego via Przemyśl 
Nadbrzezia i Tarnobrz.
Pod w. i Brod. z dw. gł.

, „ z Podz
Suczawy.........................
Czortkowa przez Halicz 
Husiatyna przez Halicz 
SJobody rung. Kopalni 
Nowosielicy . . . .
Berhometu, Gzadyna .
Rado wiec . . . .
Kimpolungn . . . .
S o k a la .........................
B e ł ż c a .........................
Borysławia przez Stryj 
Ław ocznego, Munkacza 
Szereucz Miskolcz, Peszt 

i Chyrowa przez Stryj 
Stanisławowa, Doliny,

Bolechowa przez Stryj 
Skolego i Chyr. via Stryj 
Stryja i Skolego . .

P rzych od zą  z :
Krakowa (Berlina,Wro­
cławia, Wiednia) .

Warszawy . . . .
Chabówki (Zakop.) przez 
Przem. Rzesz lub Tarn.

Chabówki przez Rzeszów 
lub Tarnów . . _ .

Chabówki przez Stryj .
Muszyny Krynicy, Że­
giestowa przez Tarnów 

Musz.-Kryn. Żeg. przez 
Rzeszów lub Tarnów .

M.-Kr. Żeg. przez Tar­
nów (od 1|6 do 30[9)

Mezó-Lab., Szczawnego- 
Kulesz. przez Przemyśl 

Nadbrzezia i Tarnobrz,
Podw. i Brodów dw. gł 
Podw. i Brodów Podz’
Suezawy .
Kimpolungn .
Radowiec ’
Berhometu i ’ czudyna i 
^owosielicy . . . .
Slobody rung. ko*alni 
Husiatyna przez Halicz 
Czortkowa przez Halicz 
Borysławia przez Stryj
Bełżca......................
S o k a la .........................
Ławocznego (Pesztu,
Misk., Sz. Munk.) Chyr. 
i Stanisł. przez Stryj 

Stryja i Skolego . .
Skolego, Chyrowa i Sta­
nisławowa przez Stryj

Uwaga: Godziny drukowano grnbłmi liczbami oana- 
czają porg nocną od 6 wuczoram do godz. 5 a. 59 rano.

W biózze inforasacyjnan o, auatr. kolei pańatwo- 
«yoh we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest iprzeda* biletów Bwrifowych, okrężnych, dowolnie yesta 
wiatnych, aeszytow do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie neaionkowyzn, infcrmoc.ye w eprawseb t.ary 
fowyoli i pfz*WQtet?jofe.

— 101O 4 5 €
OJ

6-55

— 10-10 — — —

— — _ 10.85 _
— 9 50 7 1 0 —

— l o i o — — —

— — — — 6 5 5
_ 4-50 _ —
— — — 7 1 0
_ _ _ 6-55
_ I01O 4*50 --- —

6 08 *2*44 9 4 ) 1 02 0 —
6-22 2 36 10 04 151-47 —
615 — 1015 2-65 10-30
— — — 2-55 —

616 — — 1 0 3 0
— — 10*15 — 10-30

615 — — — 1 0 3 0
615 — — _
6 16 — 10.15 _ 10-306-15 — — 2 55 __
— — 9*20 6 -45
— — 9’20 _
~

- 5*40 9-50 —

— — 5*40 — 7 -1 0
— — — 9-50 7-10
— — — 9 50 —

’
“

3-05

2 32 5 25 900 6 1 0 9-00
5 26 9-00 — 9 0 0

2 32 — — — —
_ 5 26 _ _ _
— — 8-34 — —

— ' — — — 9 -0 0
— 525 — — —
— — 9-00 — —
— _ 900 _ _
— — — 6 1 0 _
212 9 29 9-10 5 4 5 —
158 9*13 8-45 519 —
9 4 0 — 7-37 12-27 6-35
9 4 0 — 7.37 _ _
9 4 0 — 7-37 _ 6-35
9 4 0 — — _ —
9 4 0 — 7.87 _ —
9  4 0 — — _ 6 3 5
9  4 0 _ 7.37 — —
_ __ _ 12-27 _
_ _ 2 02 u sib _
_ __ — 445 _
-- — 7-48 4-45 —

8-34 1810
— — 8'47 — —
— — 2 02 __
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V  1 3  2FV -A -
p r ? e z  F lo ren cy i M arryatt.

(Ciąg dalszy).
J a k ie ż  je d n a k  b y ło  je j z d z iw ie n ie , g d y  n a  

te  sd ow * n a r z e cz o n y  d rg n ą ł n a g le , o d w r ó o i ł  się  
o d  n io j i  p o d s z e d ł ku  o k a u ,  tr k tó re m  stan ą ł, 
w y g lą d a ją c  n a  og ró d . V e r a  n ie  m ó g ł*  z g o ła  
■pojąć, c o  g o  ro zd ra żn iło , a le  z b y t  m i ł o  b y ła  z 
n im  p o  ita łą , a b y  śm ie ć  g o  w p 'o s t  o  t o  z a p y ta ć . 
P rzy s ta n ę ła  w ię c  o  p a rę  k r o k ó w , w p a tru ją c  się  
w  n ie g o  p o sm u tn ia łem i o c s y m  t. W  ’ =go m ó z g u  
ty m cza se m  szal ii' ta k *  b u rz a  m y ś li, że  zule- 
dw  e m ó g ł za a ó  so b ie  sp ra w ę, g d z : c  ie s t  i  oo  
s ię  d o k o ła  n ie g o  da l jje . J e j n ie w in n e  s ło w a  
p o r u s z y /y  je g o  su m ien ie , Juk g ło o  z  n ie b a . O d 
o b w ili, aiv 'dy  p o w z ią ł  m y ś l  za ślu b ia n ia  V e r y  
M oor» , aż  d o  te j p o r y , an i razu  n ie  D om yśla ł 
o  r ó ż n ic y  r e lig i jn y o h  w y z n a ń , d o  k tó r y c h  n a  
le ża li o b o je  i  o  tru d n o ś c ia ch  m o g ą c y c h  z i ą l  
p o w sta ć . Ł a t w o  b y ło  w  ta je m n ic y  z& przybiądz 
je j m r lż s ń s s ą  w ia ię  w  o b e c n o ś c i w u ja , sp e łn ia ­
ją c e g o  k o ś c ie ln y  o b r z ą d e k  w  te j u stro n n e j k a ­
p licz c e , u k ry te j w  lasie , a le  g d y b y  p r z y s z ło  p o ­
n o w ić  c e re m o n ię  w  p ro tes ta n ck im  kośo''ele||g|

rękę, i żadne mooy niebieskie ani piel, e ln e ] rzekła zostać żoną A n g lii* . Jak tak będziesz] po ślubie w yznać jej całą prawdę i ufał jei 
nie potrafią w yrw ać jej z jego objęć, ani za-1 oo ohwila przemawiała do m nie po francusku, przywiązaniu, że mu przebaczy, 
tamować mu drogi do rajr. spodziewanego to gotów  jestem nie uwierzyć, że biorę Irland- Ze wszyrtkioh jego  rozmyślań wynikało 
szczęścia. kę z% żonę. . to jedno, ze w yrzec się ’ ej na zawsze nie miai

—  Nie, ukochana m oja ! —  odparł g orą oc ,5 Ona uśmiechnęła się słonko pooiągrjąoo n ły ; tłómaoząo się więc przed sobą samym 
chw ytając ją znowu w  r mlona. — Przemknęło , i pow tórzyła po auęiidskr : 5 agromem uozuoia dla niej, sofizrr *,tam: asplika­
mi tylko przez głow ę, że m oże nl j  jestem go- ] -  ■ D obranoc i niaoł B óg ozuwl nad panom, juł dum.enio, Które go  dręczyło, ii ikroó odgry-
dzien ciebie, aniele m ó j; ale ty  mnie weźmiesr — Nad k im ? Pow tórz t o —  podchw ycił Gor- wać mtmał kom edyę przed księdzem, który 
takim, jakim jestem, ze wszystkimi błędami, ■ don, (pochylając lię na siodle, — Nazwij mnie 
oiężąoymi na m ojej przeszłości- nieprawdaż? a j po im ieniu bez żadnego przydomku.

’  ł "  J ' n ig d y ,; Onu, cała zapłoniona, niezdolna onrzeć sięja  przylgnę do ciebie z  całej duszy 
do śm ierci cię nie opuszczę!

M ów ił to, przyrzekają^ sobie w  duszy, że 
katolicki obrządek zobowiąże go do wierności, 
tak jak gd yb y  sam należał do tego w yznania; 
a późnie], gd y  przed nwiatem uzna ją za żonę, 

onowi pLzysięgę w dług rp .uału angl-kińskie- 
g  , aby z„jpokoiu  skrujmły jaj drażliw ego su- 
raiarna. W yrezonow »w szy rze^z w ten sposób, 
z łatwośoią rozprószj ł trwi ge W ry i za chwilę 
dźw ięczny jej śmiecił zabrzmiui zaów  srebrzy­
stą gamą rozradowania. On zaś pozazdrościł jaj 
cej niew innej sw >body, cza jąc, że niezdolny 
był tak jak ona zrzucić z siobie przygnębiającego 
ciężaru trocki. ŚąmieE i > nio przeataweło "jo drę 
czyó m yś'ą  o podstępie, jakiego użył dla zw ie­
dzenia doorodusznego księdza i tej ufnej a ko­
chającej dz ew czyny. Cały wieczór b y ł on nie-

O at.iks.m aad , r z s c z  r o z g ło s i ła b y  się  n ie b a w e m  z w y k le  m ilc z ą c y m  i r o z ta r g n io n y m , ila  n ie  
pn c a ły m  k ra ju . T e m n  ześ  trze b a  b y ło  k o n ie -  w z b u d z i ł  tern p o d e jrzę  ‘ w ś -ó d  ty o h  ładzi, p r o -  
o z a io  z a p o b ie d z  z  g ó :y .  K a p ita n , s c h w y ta n y  s ty c h  i  e d w y . !y o h  o d  b o o w a n i*  z e  św ia tem , 
w e  w ła sn e  sid ła , w id z ia ł s ię  z n ie w o lo n y m  p ó j ś ć T ł u m a c z ą .  s ię  b ó .e m  g ło w y , w s t „ ł  w o z e ś n i i , 
d o  o jc a  J ó z e ta  i  ze  w s ty d e m  w y z n a ć  c a łą  p ra - a b y  się  p o ż e g n a ć , o b ie cu ją c  p o w r ó c ić  n a za ju trz
w d ę , c o  ko  n ie m a ło  k o sz to w a ło . re n o .

  O p o w ib d z ia ła m  pa n u  c o  p r z y k r e g o ?  — V e r a  o d p r o w a d z iła  g o  d o  fe r t k i  i  ta m
z a p y ta ł s ło d k i g ło s  Y e r y ,  *  G o ; d on , w y r w a  y  p rzy sta n ę ła , ca ła  sk ą p an a  w  w o n i r ó ż  i  p o w o - 
z  zu d a rcy , sp o tk a ł sk ie ro w a n e  k u  so b ie  s p o i ! - ' d z i s r e b r n y c h  b la s k ó w  k s ię ż y c o w y c h , 
r ż e n ie  m d n y ch  b łę k itn y c h  źre n ic  z a s z ły c h  —  B o n  s o i r —  sz e p n ę ła  c ic h o  —  e t  q u e  D ie u
łz a m i i  r ó ża n e  u s le o zk a . d r g a ją c e  s t łu m io n y m  v o u s  g -,rde.
ża lem . 1 —  M usisz s ię  te ra z  p r z y z w y c z a ić  m ć w ió  d o

N a  te n  w id o k  z a c o m m a ł o  w sz y s tk ie m . m n ie  p o  a n g ie lsk u , u k o ch a n a  m o ja  —  o d p a r ł 
Y e r a  k o ch a ła  g o .,, p r z y r z e k ła  ed a ó  m u  s w o ją  ' m ło d y  adjU^rnt. —  N ie  za n o m in a j, żeś p r z y -

1 - i k - j  i i    r- -—
•,ego " roli, p ov tórzy ła : 

j —  Dobranoc... Gordon, m on bien aimó.
| S io*  a te w ym ów ił* tak głębokim , prze­

jętym  tonem, że go aż to zastanowiło i m ąw- 
uzy oburącz jej twarzyczkę, przytuloną pieszczo­
tliw ie do grzyw y koma, przypatrzy! się jej 
uważnie w świetle księżyca.

—  W ięc ty m m e tsk  bardzo kochasz, Y e- 
ro ?  —  spytał. <

—  Gordon... tu le sań —  odparła i  w ztok  
jej, pełen oioh3gc, płomiennego rozmarzenia, 
utonął w  jbgc oczach

On westchnął i puścił jej rękę
—  Dobranoc, gołąbko m oja — rzekł. —  Bądź 

pewna, iż nigdy nie zawiodę uozuoia tw ego i 
zaufania. . . .  '

. I  r szył w  drogj, »ostawiająo ją  samotną 
u furtki ogrodow ej Ciężko mu by ło  bardzo na 
seron; czuł bowiem , iż spełnia ozyn z ły  i ze 
wrreoh miar nag«nny, a nie miał siły  oprzeć się 
pokusie, W if dział, i i  wobec prawa małżeństwo 
ego zawarte w  ten sposób będzie nieważaam, 

ale .wm ówił w  siebie, że w  obliczu nieba zwią­
zek ten poczytany Lędnie za m ilżeństw o, kie-

przy Lbżdej sposobności usiłował w yb..d*ć star 
religijnych  jegc uozuo, przyrzem  G craon o 
mało kilka brotnie nie z d r id ^ ł się z  zupełną 
n i ‘świadomością rzeczy dotycząoyoŁ wiary.

i i  tak dzień sohodził za dniom, a mm. 
upłynął tydzień, wszystkie przygotowania do 

ubu zostały pokończone. Że za’ś obrzęd miał 
być utrzymany w  ttjam nicy nietylko przed 
znajomymi Gordona, ale nawet p”zed Dawidem 
więn postanowiono, i i  pan m łody rozgłosi 
w Oafcakamund, że w yjeżdża nn tydzieo na po­
lowanie, a czas ten zamiast w  górnoh, spędzi 
na leśniczówce, przy żonie. ‘

1 W  tym  cek , wysłał on ktmib s»oc.je wraz 
ze słuiąoyra do Bandypoo’’ i pizykaza.' mu. 
aby tam ozek?ł na n k g  > aż do dalszych roz­
kazów, dając mu prz tern do zrozumieriia, że 
k ilk« ani przyjdzie mu zapewne zabaw ić w  sa­
wannach.

ROZDZIAŁ XIV.
Następne dwa twgodnie upłynęły m łodym  

m ałżonkom  w  jednem zaohwyoemu. G dy "^ert 
uwierzyła, iż nieodwołalnie należy już do nie­
go, pozbyła się swoje] nieśmiałości yr której 
trwała aż do dnie zaślubin, i nie prze&raoza- 
jąo w  niozem gran u  kobiece j skromnośoi, dała 
jed n rsże  pełną folgę swoim  uczuciom  i pozw o­
liła m ężowi czytać w s wem seron, jakby w otwar­
tej księdze. R om illy  każdą chw ilę dnia spędzał 
u boku młodej żony, spaoarująo z mą rankiem 
po wzgórzach, siadając po południu razem 
w  cienistej altance, a ..ieoi erami paląc fajkę 
w  towarzystwie ojca Józeta, podozas kiedy śli­
czna główka , Y ary spoczywała na jego kola­
nach, a oozy jej wznieeioae śledziły każdy 
ruch jego, oncąa uprzedzić najlżejsze żyozenie. 
Jej kooieca, Tbogąta natura rozwijała się pod 
ciepłem  jego  uozuoia, jak kwiat w  słońcu, i 
mąż codzień odgryw ał w niej nowe, baraziej 
ujmujące strony charakteru. W  oczach zaś Ve- 
ry  żaden bohater, nr eśmiertelniony w  dziejaoh 
ludzkości, nie dawał s.ę porównać z  tym, k tó­
ry  raczył zstąpić ze swoich w^żyn, aby 1 ry- 
nisśó ją do godności swojej małżonki.

—  J&iiś ty  piękny, moj G ordonie! — rzekła 
raz z zachwytem, patrząo na niego rozciągnię-Jako świadków małżeństwa ojciec J óze f 

dostawił dw óch świeżo nawróconych k ra jó w -; tego swobodnie nn trawie i puszoza7ąoego w po- 
ców , zamieszkujących odległą część okolioy i wietrze w onae k łęby dymu z h cw ań ik -jgo  cy ­
nia rozum iejących zgoła angielskiego języka, gara. —  K iedy  spojrzałam pierwszy raz nc 
tak, że nieprawdopudobnem było, aby rózga- j twoje jasne, posłooiste w łosy i niebieskie oozy, 
dali tajemnicę, na dochowaniu której zależało \ pomyślałam sobie zaraz, że piękniejszego od 
tak bi rdzo kapitano -ri. I tatr pewnngc pogo- f ciebie nie ma ni. oaiym awiecne. 
dsiego poranku Gordon RomiHv, w  obecności > 1 —  Popaujcsr, tnnia tw ojsm i poohwełaau, zo- 

cly on ze* swej strony śv ię  >ie dotrzym r jego zo- j kilku tylno Indyan, przystąpił do ołtarza przy- aeczko —  odparł m łody adjutaut, podnosząc
, i M - n  tt—  -i  strojonego kwiatami pobeżrem  staraniem Yery, ] się na łokoiu, aby spotkać błyszoząoe spoirze

i z rą’ : jo j wuja przyjął śliczne i głęboko wzru- j nie jej oczu, z których pił ooraz tc aow.* -oz-
szone dziew-azę zc żonę, którą poprzysiągł m„- J kosz. —  M oi przyjaciela i bez tego utrzymują,
Iowaó i atisedz od złego sż do końca źyoia. j że jestem  zanadto zarozumiałym.

bó uiązań. M iłość Y erj i obawa sprawienia jej 
najstraszniejezogo zawodu, n» jaki kob ;eta kc- 
oh-jącr w ystawioną być może ut^zym^ły go 
w  zamiarze dotrzymania jaj słowa; zreszrą 
m ógł, k iedy oh a ia ł, pow tórzyć o b n ę d  zaślubin 
w  protestanokim kościele. O oieoyw ał też zaraz (Ciąg aaiszy nastąpi).

& r »: a a  ssjSśo®3®iaa* *  wySiSysa 
śrH&iess Iłą afc. ©a ;wys*ass?s3 6i«- 
mtyaa « a ś  d g  g  gfc__________

.sa li.; łu t t ' jiiilkiejeii i 
f wskisgr .itłdasis pn?*-» ssiejscia luoors 
t jryBK- " eto “nb1 śr ■»ssf®4lBela tra­
fi  ._________________

I d t  t j  ,~tt ).n cenne
U o r k o w e J , a u t b l o g l  i  p iŁ n y  w y  
i ł i v y ,  y r z c i r o d i i  i k i  p o M i c  i  

ń i e m l e c M e  D ira  i l y p e r a ; .  L «  
» y ,  p s m i ą t i  i. » p i » '  d a j ę  l a k  w  
l i i u r t i  m a je n i  u l  u  s jp o Ih  Łw* 
ć w i k a  9 , j a k  i  w  i4»«sjiiŁ< ss«, 
w y s t a w i e  (e fe o k  b r a m y  k J * w ; 
n e j )  K a m o n i r n i s  *  p « « j i n r j rii 
C c  got<f»w3*<ę I f lb  asa r a i i i i k ą  l> 
F i t i l i s ,  n i  .Łksiroitt l im l
w tlk a  1» A a  j « r i T  SSD - i .  p r z y  
c a d - A h  <’ n i n  w i^ iŁ S z e m  Jtri t t .

JTOUÓJ a pneflpokc jaai, pokoje kaw»-| 
lerski* z n eb!»roi i pościoią m esięc-inic 
lub dzie: n’e, Łyc.»koviali» 15. SiiiO 3 *■

B z ą d c ć a  c U o n o i n i c z i i y  Nien iec 
iie blaokn en rgic^ay, lat S'|, zo1 ety, z 
dobreiii ś .iadtccwłmi, właiisjucy doako 
nalj pobkim i rusb.ui jęiykiem w mo- 
•rifl i piśnsi-', z ilwunaato etniij praktyku 
gojpo iarciii i chwilowo gorzelaifą , ob-j 
cnajoraony doskonale z kultura 1 r ura ii 
precli. ko«zykar«kiego w (lalicyi, poazuWuja 
pc**dg na ocdynar.e lub turt emo zaraz. 
Adres: J. Strut./, Jurków, poczt i* Żabao 

__________ 2613 a - 2

Wały KiesłTwystawowy
po wys a wie do s;rzedaui». Bliżf sa wiado-

iroać a giz»czm ś i biatza Ploha i.__
w is i i - g i i r n l a  Uo^styntik ea; w Sta- 

D w -row ie : <ii ca Dzieła ^lickrewlcza 
wydaite ZLipeJne, prawne .i z ł r , Słoi.ac- 
kiego 2'Bf1. 2 4 '4  9 ■?

P . j e e i w  • p i d e m j i  jedyny środek 
Cognac kcrecyjny z wini d>lm;tyńskisgo 
butel.a 160 _t. poleca h«ndel diMkate- 
sów M. f  ab sa rói* Bt'jerowsiiej i Kaź 
mit-zotfukiej we Lwowie, 3.181 10-10

Już wyszło z druku

piąte wwdaii e pnwigkszmie

Hntal f ia  rni*1 p°ł -t b z k m a  „nuiiJ! uarni uh
i j. 1C ulica rrybunalLŚa w^ Lwów e »<o 
leca widne, sl. *ncko urrądzonc pokoje 
gościnna oci 4 0  c t .  i wyżej za dobę 
wrt z z pościelą. TVł na i »s a w e ja  ; 
rcipjscc. Usługa iak r.ajstaiannlejBza,

M ajątek ziem
w powiteńs tonfllfekjm 407 tńorg&w nb3za 
na ogółem, wraz z sbjo ami i inwentarza 
m; do przedani- Bliżiza wiadomość 

w'aścicse!a i od S. pos*. reat. Rydlice

Część druga
FLORLNTYNY i WANDY

obejmuje:
d o tą d  n ie z n a n e

n a jd .0 s lz 03a a .ls z e  s p o s o T o y
Przyrządzanie, Drobiu 

Wszelką Zw ieżynę i Ptactw o dzikie

Najwybredniejsze Leguitóny
Wszelkie Kremi/— Galarety— Pianki 

tSuflety i t. p.
P O T R A W Y  ZIM N E 

K o m p o t y  ~  S a ł a t y
t y m m  oi]]|aw m cal? tok

Ś n i a d a n i a  i K o l a c y e  nystawne 
proszone

C e n a  8 0  c t *
t*o przesłaniu przekazem pocztovremc GC ct. usku­

tecznia przesyłkę fran o
Drukarni i aar. W. Manieckiego. — Lwów

L o U a j  obeznany z ogrodnictwem po- 
e ubi-fany zaraz. iLpia  świadectw raz 
z dcc i niem rui kó’ ad sować ao Za 

ądu dóbr Niem ir ó r  Nieu ,vzflgdnioae 
pozostaną nez odpowiedd. 2 “20 1-3

D ok tor  medycyny, mieszkający na 
prowincji, ponukuj i towarzyszkę życia, 
panienkę wykształconą i zomożną," U pi» 
r a o )i-ty i 'oti.grafie jod a lreiem Filip 
Mi rirel ulica Karola Lndwka 21 Lwów

2616 1-2
O grodn ik iprak tyczn y , idoiny, żonaty, 

bezńzietcy, 4i> l*t, ] oszukaji. mi jaoa ra­
sem z żoną wikt lub ordynacji. Zla-
cenia P. R. Żółkiew. 2616 1-3

ł i n r u d  dob. y gumułka cz ery cent
sprzedaje zarząd dworu Kotów, poczta 
Btzeżany. 2612 1-3

N ia a c z .y o e s a  do chłopak, ucznia 1Y 
klasy ludowej, który prywatni* się cezy 
p azukuje się ze *krc,mem? wymagania 
mi. Bliższe w biórze L Plohaa. 2613 1-2

F u i a r u w y  j e d w a b

x  w £ a s u e j  f a b r y k i

wolne od cła do mieszkań osób prywatnych

7 5  c l i  z a

a ź  d o  z łr .  sa meter (okoio 450 różnych deseaiow i ko­
lorów jako też jt (wŁ.bne mstery*, gładkie w pasy, w kostni i 
deseń’ * itd. (około 240 rozlicznych j-ikośbi i 200 różnych barv 
i dessni itp.) czarni biał* i kolorowe od 4 f ct. dc 1168 za m. 
jedwabn* damasty . . . od zł. 1’15 do zł, 11-65
jedwabne grenadyny . . . ct. —’85 — 7-25
jec.wabr.8 bengai-ny . . . z ł .  ] '20 — 6'10
jedwi ‘me materye calowe . . . ct. —-46 — U ’6'5
jeawabne materye włosieniowe suknia zł- 9 60 — 42Bo

Jedwab Arruwes, Merveilleux, Duchesse etc.
wolne od porta i cła do djmu — Wzory odwrotnie. — Listy 

do Szwaj laryi kosztują lO ot., karty 5 ct.
Fabryka jęci abiu G. Henneberg, Zurych, k. i c. dostawca nadw.

i * o ż y ^ z k i

A p t e k a  v.schcuniej ualicyi z ob'otem 
B 000 z ł . z dumem i ogrodem j«st do 
•tyd.ierża” ionia lub sprzedania. Inf rmoje 
apteka w Mielcu. ■ 2623 1-u

( « n i H / . , l k b  jest mocno zdziwiouił i 
zaniepokojoną tak uporczywem milczę 
Eirm OczkŁi 1-  1

I ł u d a  uzdolniona panna służąca po 
szukoj# miejsce. M. B. Sykstuska 46.

26 9 O
s p e d y t t r k a  i telegrafistka pn- 

as» kuje posad,-. Łaskawe zgłoszenia pr*yj 
muje pc-zta Bełz. 262f 1-B

dla porządnych ludzi każdego stanu na 
skiypt uiażny, w*k*el i Kredyt osobisty 
n# m erny piotent i ła tr :  spłaty pośre 
dnttzy O . R o s f z w c i ; ,  Bniupest, 
Nef«ljf's-0»łse 7. Kcresp-ndencya tylko 

niemiecka. 2625 1-2
ióaiK cd Z a o rk u  K r a  innajia rcr. 

Ł8 spi z d4Ż

młodo łabędzie.
Bliż zyoh inforrraoyj ndzi rli 

ks*> oelaryu. o e n lra la a  tfs S a p ie h ó w  
w K ra s i, .synie,. poczta loco.

EHL îszyn ĉj d* sioksnia mî ea 
[ i s z j D i . i  do f&T< i . mig,_ łów 

M a s z y n k i do r'bicn a .udów 
.71 a sż .» u f-  i  do bicia pii ny 
Wr»»jzynkl de korkowa’ i* flasrek 
M iin stn k i spi yfutowe do gotowani* 
SfttHKynki do syjcrecftBia bielizny 
U laneynkf do tobir la kiwy

Ws-yitki* powyższe maszynki ao 
censch izeczyw śoie przys,ępnych p le­
cą sp cy’ iny rnągaeyo nr^ądzeń knehen 
o u t  J .  J . n o w s k 1 &  Ś .  k k r z y -  
aferw jJbJ przzduM L. Bratkowski, 
  pl-ic Mary,teki 11
f o m p i a n y ,  pisnina, hirmonium. 

ins^rum: nta n,*ct.in cz, b (aristony etc) 
Nn raty bjan słoW Hoiszow ki, Lwów, 
Karola Ludwik 3, 246? 2 -C

W i n o  k n r a f y j n e  zerwań* dalma- 
tyński* jelyne prssolwi nie daferewuo&cL 
wzmai: ią ąre ż łąd*k ćwn ez pobudza 
jące apetyt but.óka 6f t. roleoa handel 
wm i delika esów M. Bnlasa rug ul Bra 
jerowsaiej i K aźm i«zo*ski j  we Lwowie

2379 -"-I0
A n n a  ?* i m . }  -i. massarzystka i ą- 

piłlowa powróciła zb bzczawieicy i mieszka 
pr°y ul. Ormiańskie! 1. 27. -’67p- 3 -4

f i a u k i  L n k a l t c r ] '  p n d  w ó j n e )
ndziai_ C S O B N O za poroau juciii":cj, 
ZBIOROWO w kurzach sg«oyUnych (dlz, 
Pet, edrgbni*' tkłada 6sit.i, przaps-ow*- 
dra ckoutr*, informnie L. E. V 'ltzc( a 
kowjBa 7. *580

W tconcesyonowanej szkole

K la u d y i  M a r k ie w ic z o w e j
ro: po 2j i  s, ; ię kurs n» k. foitłpiann z 
dmeii » v rzermi* 189*. L-Jiższe szczegóły, 
stztpr i rozkł d i auki można oir-ymtć 
beapłattne w si koIc. Lv ow ulica T, atral- 
na 1. 8 II. p. (p ac-św. Ducha). Tamże 
znajduje ilę ad i wypożycralma forte 

______ i oianin. ifjO 5 10

00 sprzedania
środk i wsi tegoż razwiska położony, 
składający >ig z bud goipid . i z 173 
mórg podolskiej gl"by ps»Ł_n j. Oddalony
1 km gościrrem ud a . p. Zborowa, z ca 
łyrn ttgo-ocznym zbiorem i tósiewa/ni 
, zimenn. Bliżs,ą w iilom ość udzieli wła 
ściciel Pohrebiec op. Zoorów. 2619 1-2

PERFUMY
! ! z  Ł i a ł y c l i  f i o ł k ó w ! !

w yn alazku

Jana lhnatowieza
w e Ł w o w ia

f i a k & n i k  I z ł r »

Sklepy ułasn9 ul. Kopernika I. 3. 
Halicka liczba il. Kraków Sukiennice I. 

Czerniowce, Rynek I. 2.

Ż y t o i ó w k a
ped gWraiiCj';,, palona z -ambgu 
żyta rie ż\,Łcm siodzie w gorzel­
ni Chietowitokiej, Btóre pcdpiaa 
ny łOieoa w  każdej ile ści pu ° 0' 
me zi. 7o ,:a htke. na 100% -oeo 

^oizclnia Chlebów ieoi a,
Z pow*ż*nu:m 

OT. j j o m j i ń s i & i .

ma
1
ś
ii. i

A e n t  u m e  u n . r o  pośrednictwa Bo- 
djńiikiej, Lw ć,/ ityrck z9, com AnmyO' 
lego pclecu huuccycitibi, nony, Oficyai- 
ttó i wnzelką doborową statuy. 263j d-8

••i#!

M

K a n t o r  w j A i ą h j  

o.k. iiprz. gaiic. dkcyj, Banka kipote^nego
k v ^ e  1 *j>r2e<iaje

w s z y s t k i e  s f e k t a  i m o n e t y
p ®  k u m i 9  d s i ib B r /M  » % )d < » k £ s d id e jg  d y u  , a l e

I f e s ą s  ia d i i i j*  j i r ó w ia y i .
juko dobrą i pew^Ą lokiuyę poleca: 

t'4  pro. list, hlpetsune
hlpotsosm  preen owane 

c u u bez preo&ii 27̂ 5
i  listy Towar*, kteuytoweyo ziemskieus 
4 5'au/jl „  Basku arajowoflo 
4 %  listy zast. Banku Krajowego 
5 %  uDlig. komunalne Banku krajowego 
4 y t %  pożym ®  krajową ęjalidyjsKą 
4 %  pożyczką i > ij gs ic. kuronswą 

jtefycr.kfj propRsjyJną gaiieyjską 
« JJukowińSKą •

»®z. r węgierskiej kelel paó twswej
4-Ja k „ H-opin .cyjną wępso.SKą
'i ,:ł . gj cn %.» Jblifiajya •iioemniza.yjne,
'fefejyf W> pepiery -iaE.:or wymnuty Danka hipoteoanegc 

aawś™. wwtywa i spi^daje  
&<**? *»wjk<©3r«y isitanąlM-yeJlt.

4J iontor wymiany Danka nipotucusnego pizyjmaje
od ? .  T. Aapnjąoych w.M*eikie ńSjUb, a  |mu

u A j b i  sa&epe«»we papiery warwśoiowo, uadzież w «y»- 
•t -  ansa bess ■*r*ssuJtiKllesg- potong-
3jm im , fiOaaatijaeeTbw, josiyni* a* potffąaaaiam
iSisywoji fb&i atew.
Do ef*k*a * których jyestrpały »ę kupon,, dost r̂ci. nowyon *rl »■

n j  Kupc_jwych, aa twroŁJtt kosztow, *t«r* iuio ponosi. ♦

Kasy żelazne oj nietrwałe
K A S E T K I żek.sne na pieniądze i doknmenta, 
M A S ZY N Y  do tarcia farb.
M A S ZY N K I do siekania mięsa.
M A S Z Y N Y  do korkowania.
M A S Z Y N Y  do m ycia flaszek i teczek . 
W Y C IĄ G A C Z Y  sspnntów

polec*

^ t o j z y  i l - i l s n e r
Lwów, R ynek 1. 38.

Istnienie 
od roku 1700 Z a k t e d  k ą p i o l o w y  i l P C z n i c z y Nowo18̂ o ,dzony

K a ise rb a d  in  R tn e n lw im
G< 1 1  B a w a r j r i .

linia kol«jowa 
Monachium ółlzourg.

Wielki, wygodnie urządzony zsk’ »d leczniczy, szczególni* s y s t e m u  
H m  ip p a .  — Kierownictwo lekarskie dr medycyny J B e r n h n b e r ,  przud. 
tjm lekarz zakładowy w WórLhofen. — Obok hyd.-ottrapii, k i p i e l e  m i  
u e i-r .i.te , s z la m u w e ,  p i a s k o w e ,  s ł o n e c z n e  i , .u r «  we. G im -  

n a u t y k a .  C u ły  i o k  w  r n c l m .
Prospektów i wy" A n i \ń bezpłatnii i franko udziela 

Ferdynand Schweisgut, właściciel.
836 6-6

“ • ł . »ł - Al OŁ! • vVlu «. n,tiąV'
        .

K u r a c y j n e
-tar*

W I N a

węgierski*, hiszpański* 1
iraMcuski*,

Koniak, Likiery
- A .  3 5

H E R B A T Ę
chińską i rosyj-ką  

poleci

OHOL BAm
uie im o w U 

p n j aL Krakowski a  1. D<

SK ŁA D  FAEKYCZNY
b. k. ipn yr, fabryki 

ó ^ i a u t o w e j  e ł i a ’x ? r y ”

w , B E R N D O R F

I S a c z j n i a .
£ $ u 3 t i * e  i  d a i e t i  ? «  

is srebro cUńskLg* i i ,  *Łi

o c * k e B " j  ■ c * , i t e , u  n ik t  . 
a MRgnmim 4.t".gol«tiifj trratai-ji 

poljpo

1 A. jlirittiiiu gastf̂ i

W. BIUNSKi
ea Aa«owi» Hlica Hetnućłt I S

99 W E A R Y A “
p ' f l E ’ł a , c i  u r t 3 7 ,e t 3 r c ! Z i n . o - f o t o g r r a f l c z n . 3 r

przy ub‘cy F r e d r y  N r .  7 , zostsł znaesnie uowiększony

X ow a saka do zd jęć portretowych.
Nowe aparaty do wsielklch zdjęć tak portretowych jakoteż architekto­

nicznych.
Daw** sal* została również powiększoną d’ a grup do 80 osób.
Zal au wykonu;* wszelkie zamówienia w zai£i*j fitoirraflciny wchoazące 

jak reprodukeye, powięlr z*ni» dc aaturairaj wielkości, pla’yaofypie. kobro- 
wa^ia akwarelowe pistelowe, olejn* i hehominfatury na »zkle, przyjmuje za- 
mowłenia na cyrkotypłe, fot-d-cki, rysunki etc ttc.
O d  6 tej r a n o  c is  ds*j p o p o ł u d n i a ,  w Niedzielę f św iiii od 9t*j rano 

do iszej «v p o ł u d n i e ,  ulica F r ń d r y  N r . 7.

F a r l i r  o l e j n e
lak ier} pok esty , pędzle  i wezel- 

kin matorjały farbowa
poleca

Leopolda Lityńskiego
Lwów, Grand Hutel

o T o o lc  K a s y  o s z o z p d n o i ś c l
Najniększy oko.ui na prowincyę.
Na żądanie cenrtkl gratis 1 franco.

_  £378

S p e c ja l n o ś ć
na wystawie pod względem 

taniości i jakości.
1. u t . l a m i a  W a ż n e g o  zapro­

wadziła z dniem dzlsirjrzym dla Sza­
nownej Bubllczności 2602 2—8

sprzedaż wybornej gorącej
K i e ł b a s y

oiaz wystawowego piwa Okucimsbi*gj 
ni szklanki.

Cene g o rą ce j k ie łb a sy  15 ct 
z  k apu stą  KO ct.

W i e l k i  w y U ó r  

H a f t Ó W
zaczętych i yyaończon rch, przybory do 
haftn jakoL . Fil c*l«, ruo floi , fi ' z« le 
do prania, włóczki prawdiiwe b*rlińiki«, 
smyrneńskie i orjen slae Kanwy, juty, ja ­
wy, congres w wi*l’<im wyborz*, polec* 

naitanięi

^  i k o ł a i  L b a ^  i g
.Lwów ul Halicka 1. 14. t 

W  nieddelę i  święta magazyn 
zan kmęny. . 526

J A ] ,  
'J A B Z Y W A '

UbutT I knrlk
n  L r*wir y  Marjacai

poleca swój . agato sa 
, ’ opatricn*7 .Har nyro 
t hów jubhiiiwktó-, « o -  s 

i rc#»jclJ
pa SŁjniŁtTJli Masefc.

jff Wielka Lwowska Lotarya Wystawowa. Ostatni miesiąc.
O - ł ó w n *  ,w 7 Tg ' i a n i

00.000 złrr 10.000 złr. 5.000 złr*
w gotówce z potrąceniem tylko 10%

L w o r  sbip losy w\ stawowe po 1 zł- polecają 
len b erg  i  h jn ,  M. J o n a sz , K it z  I S ztoft.

A . S c h e l-
2236

W a ż n e  d la  w l a ś c i e i e l i ’ b y d ł a !  '  “
j j ]  N iezbędnie potrztbnyin jest

m

«
M

v
frzywąd kauczukowy t

używany przy dłav ieuin i wzdęciu się bydła, jf”
nt.zjmuje na składzie w dwóoh widkosciteh i poleca ^

A Ł O J ^ l  HfBHEiR §
Lwów, Rynej; i. 38.

M

Oapowied^ialay redaktor; W ą p ł a w  MasłowaJsi .

& T  Y  A
zakupua książjb Łskolnyeh uistręuz* Publiczności kupującej takowe do an- 
tyk\»«misjh csęutych meprzyj*unoćci, gdy nadto przy zbliżajątym się roku 
szkolnym gielj kjiążek ulegną zmiauio, chcąc nstrz*»iz prz ttp 8san. Publ1- 
cznośó przed meżliwa stratą j e d y n a  ka<  „ h e k a  a i  ttyk  v n r n l a  a te  
L w o n  ie  H ta n is t r a w a  k o l i  ie r a ,  t u ż  n a p r z e c i w  g in .n i i i .y  u n i  
F r s .n c t s ^ k a  J ó i c l a ,  pol*c» ksivżki szkulne używane, lec. w uobrvm 
itaoje i tyłku w* właściwych wydamacj pc nisucl leci. stalyc.1 co-iach.

; Kupuje rówjież i —mienia takow. .a inne. v

I

6

ULA RUN! LUbUWlLM I W

W ;

c T a * « s ® * o a (  “te n m i c n
1HECZ Z ritZYPALLMIiM- 40 UT 1'OWOIttENlA

ŁTOWEMEitńAU
Fłyn tmSty odmlżający 1’. G-eneau 

DLA KONT CUGOWYCH I WSZELKICH INNYCH
Jedyny środek 

zewnętrzny, zastę- 
p uj ący wypalania 
'ieVI Pyłu i bez 
wylinienia.

Przyjęty przez 
najsławniejszych 
tęclerynnrzy, rho- 

dowców, njeidżaczy; utrzymnją'‘yc7i stad- 
i nimj, etc., etc.

Szyhlae i niezawodne leczenie okulau-ietl, 
stłuczeń, zboczenia i wykrzywienia pęcin, 
habrzmienia nóg, narośli i guzów na 
iloyarh, ilp. itp.
Środek odprowadzający i rospędzajacy.

Bandażowanie ręczne w 3 i 4 minu­
tach. bez wystrzygania s—rści Cena; 
6 franków.

.1 .U : Aptek* Jb I*J Jfa. X  .
275, ulica Saint-Eonorś, w Pary&u.

W* Lwowie : W  składzio aptycznym p 
Krzyżanowskiego,

i
Skład Kawy i Herbaty

Artura Mcśeldaijo
jwd godłem ,SYEYDSFa w* I  -rowie. s.. 
OiBDliuakjok liczba 11, flli» al- Trzadego 

Maja I. 2 polacn 2 * « t » 7

i\ d jp r z e ( i t ó .ę js /^  'K 3 J V Y
' pół Ł  Bi. 1. 

^ a y i a p s P K *

roaridkie. ohjńakio i alawiirf Lip 
eona ®u{pevskifi 

5|, Ko -fe1. 1 do tir. 3,
•Komatk ont^sfy ^araojejny bać 

1 a! 80 o t  do 5 ał-

Wszelkie arzybnry du haftu
szycia, kacykowe nia i t p .  robót 
lamskioh jf* t: j aty, ja w y , oongrer, 
kanwy sm ym enjkin, . nordeńsBe 

sadańskie, włóczki, bawełny, 
kondonki, tiiofloss, f<loz«lę, złota 
japońskie i do piania je lw^b tus- 
sanas. do pra1 ia i t. p. Woal ki 

krepy, grenadyny, k  ronk:'.
P e r f u m ] * ,  m y d e i k a

szczotki, grzebienie, gąbki
prawdziwą Y 7 O D  Ę  kolońsk^ 

l z  m o rk ą  4711
poleer 2534 4— 10 

w wielkim wyborze najtaniej

J a n  D z ie w o ń s k i
Lw ów , Halicka 6. 5

*• lila ń sk ie  w ina
Dduraiiit I w iasiiej n p ra* :

* mojej własnej piwnicy 
Czorwone po 24 , 27, 30, 35 i 40 ot. 
Wsltańsskie Auslose wo 40, 45 ,50  ct. 
Białe pij 22, 26, 30 ct. '
Wina deserowe po 30, 35, 4u ot.

(najlepsze po 50 ot.).
Riesling po 4L, 45 ot.
Schiller wyborne po 20, 25, 28 ct 

C acy  za litr, sa zaliozką lub za 
gotówkę. Próbki od 50 litró rr 
w yż. Beozki przyjmuję napowróc 
płatnie po poiio.zonej oenie kosztu.

Andreas Haai,
W  iinbergbcsLzei inVillany,Ungarn.

2387

Papie* a fabryki Draw Fijałkowskich w Białej. Z druk^cni ^  3aań’'eokjogo- Z&wiloa W- Uooak- (


